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W Galicyi: Rocznie złr. 12, — Pół- 
rocznie złr. 6. | 


której — uprzejmie prosimy. 


Uwaga. 


mych nowych prenumeratorów. 


TYPY Z KOŃCA WIEKU. 


szanowary. 


(Dalszy ciąg.) 
III. 
Cztery, czy pięć lat upłynęło od owej pory. 

„, Po upojeniach pierwszych chwil w domu, należało 
kończyć pilnie studya, aby odpowiedzieć podjętym obowiąz- 
kom i obrać zawód... 

wietlik atoli, o ile słyszałem, niezupełnłe cało wy- 
szedł z opałów egzaminów;— niemniej przecież, zrzuciwszy 
Mundur, uchodził za człowieka dużego wykształcenia. 

„. Dzięki onemu maleńkiemu posagowi żony, zawiązał 
spółkę z jakimś księgarzem, przeważnie licząc na książki 
«dowe i religijne, pisywał artykuły o kształceniu ludu, 
9 wyplenianiu ciemnoty i zabobonów — o podniesieniu go 
Moralnem i materyalnem. Był bo to wówczas ulubiony ko- 
nik, na którym gałopował nie on jeden; — zwrócono też 
"Wagę na młodego, obiecującego pisarza, szerzącego pocz- 

we myśli na „niewdzięcznem* polu oświaty ludowej. 
1 Ze jednak samą „poczciwą myślą“ żyć nie można, 
rodzice żony starzejąc się, wygód większych potrzebo- 
Mat: 1 z małą tylko pomocą przyjść mogli córce i zięciowi, 
eda więc wkradła się w ich progi. 
i arychna, karmiąc najmłodsłego chłopczyka, musiała 
wiejką zapełniać braki w dochodach, a nadomiar jeszcze, 
by] alać się z domu i dawać lekcye za liche wynagrodzenie, 
bà tylko spędzić chmury z czoła męża, którego kochała 
nia  WNemu, lecz który, już po roku pożycia, zmienił się 
te do poznania, 
Be, Nie był to już ten Karol uprzejmy, nadskakujący, za- 
any, nie podnoszący nad miarę głosu, a gotów każde 
Woli e) małżonki wypełnić—życzenie. W osobie Karola, po- 
1 Marychna znalazła szorstkiego pana, którego słowo 
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Dnia 22 Sierpnia (3 Września) 1892 r. 


dbali Mizealizalizay i. 
Szanownym abonentom przypominamy iż czas już odnowić prenumeratę na kwartał IV-ty, o wczesne nadsyłanie 


Nadmieniamy przytem, iż w tym jeszcze roku rozpoczniemy druk większej powieści znanego powieściopisarza 
Józefa Rogosza p. t. „Czarny Prokop", a nadto druk— V-go z kolei—obrazka p. t. „Podskarbiowie narodu". 


Ponieważ, z wyjątkiem kilku pism, większość organów prasy warszawskiej, zależnych bezpośrednio lub pośre- 
dnio od żydów, odmawia nam zarówno dołączania prospektów, jak i pomieszczania anonsów płatnych o naszem 
wydawnictwie, — nie pozostaje nam przeto, jak odwołać się do wszystkich, życzliwych nam czytelników iw ogóle do ln- 
dzi podzielająrych przekonania nasze, o rozpowszechnianie wiadomości o „ROLI“ i o jednanie jej w kołach swoich zmajo 
W ten bowiem tylko sposób, to jest przez poparcie ludzi uczciwych a bezstronnych, może 
nam być nagrodzoną niesprawiedliwość, — jakiej ze strony pism warszawskich mie doznaje żaden sprzedawca jakichkol- 
wiek towarów. — W tym też celu prospekty i numera okazowe, na każde żądanie, wysyłamy bezpłatnie. 


Do N-ru dzisiejszego dołączają się koperty i listy zwrotne. 


——_— LL—KACAÓŻCD OO 


i zdanie choćby najnierozsądniejsze, zawsze górą bywało, 
a każda zachcianka spełnioną być musiała. 

A dziwne nieraz zachcianki miewał Świetlik, — za- 
chcianki nie licujące ani z ich kasą, ani ze stanowiskiem; — 
wydawał też wiele po za domem. Z obliczenia dochodu 
z jego wydawnictw, podejmowanych często i „idących“ do- 
brze, biedna Marychna doszła do przekonania że mąż jej, 
ojciec coraz zwiększającej się rodziny, przynosił do domu 
zaledwie połowę swego wpływu; reszta tonęła czyli pozo- 
stawała w mieście. Pod pozorem pracy wielkiej i przeszkód 
jakie znajdywał w domu, wśród hałasujących dzieci—począł 
też dom ten zaniedbywać coraz wyraźniej, pozostawiając 
cały ciężar prowadzenia go na barkach biednej kobiety. 
Gdy zaś nareszcie pękła przeciągnięta struna, gdy zewsząd 
kredytu odmówiono, stanął raz przed nią i rzekł najspo- 
kojniej: 

— Moja droga — teraz ty będziesz musiała pomyśleć 
trochę o naszem utrzymaniu—ja dosyć już się nakłopotałem 
za nas czworo. 

Smutny uśmiech zaigrał na bladych ustach młodej 
matki. 

— Czyż lenię się?... czyż dni całych i połowy nocy nie 
spędzam przy pracy? —szepnęła—cóż mogę uczynić więcej? 

— Pracujesz za mało! 

— Ja... ja?... Karolu! 

— Tak—ty; wspólny dach, wspólne obowiązki, wspól- 
na praca... 

Mówił to spokojnie, bez cienia żartu; widocznie z prze- 
konania. 

Kobieta pochyliła głowę i odparła: 

— Będę pracowała więcej, ale kto zajmie się dziećmi? 

Machnął ręką. 

— Za dużo dbasz o nie; licho ich przecie nie weźmie. 

Wszystka krew zastygła w żyłach Marychny; — stłu- 
miwszy jednak okrzyk zgrozy, połknęła łzy duszące jej 
krtań. Dopiero gdy wyszedł, jak zwykle, aby pokazać się 
w domu w połowie nocy, —wybuchnęła płaczem serdecznym. 

— Co się z nim stało? — szeptała, załamując dłonie. 
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Odtąd zaczęły się ciężkie chwile dla biednej matki. 
Odejmowała sobie wszystko od ust; spała zaledwie cztery 
godziny na dobę. Należało myśłeć nietylko o domu, o dzie- 
ciach, ich odzieży i t. p., ale i obiad musiał być dla Karola, 
a i coś jeszcze na jego wydatki pozadomowe. Powoli też 
ówczesne lombardy żydowskie znalazły w niej stałą klient- 
kę; założyła nawet pralnię bielizny, i nieraz świt biały za- 
stawał ją z żelazkiem w ręku, nad wygładzaniem gorsów, 
kołnierzyków, mankietów. 

On tymczasem nie zdawał jej bynajmniej sprawy ani 
ze swych czynności, ani z czasu jakim rozporządzał. Widy- 
wano go też nieraz w towarzystwie, któreby na lica Ma- 
rychny rumieniec purpury wywołało z pewnością. 

Rodzice w całą tę sprawę mięszać się nie mogli i nie 
śmieli; — za pierwszem słowem zamykał im brutalnie usta 
uwagą, iżby się nie wtrącali do tego co do nich nie należy. 
Córka ich była pełnoletnią przecie— mogła odejść od niego 
każdej chwili... tak nawet byłoby lepiej! 

Odpowiadały mu łzy biednej kobiety,płacz dziecii widmo 
nędzy które, wracając do domu, zastawał zawsze czyhające 
w progu. 

Pewnego razu, będąc u rodziców żony, wyjawił zdanie, 
iż wyratowałby się z przykrego położenia, gdyby znalazł 
parę tysięcy rubli. ZŻałożyłby sam na siebie księgarnię 
i nabył będące właśnie do sprzedania czasopismo, sprawom 
oświaty ludu poświęcone. Biednym ludziom szło o ratowanie 
jedynaczki, która usposobienie i nałogi mężowskie zawsze 
uniewinniała przed nimi przykrem położeniem i niepowo- 
dzeniami w sprawach pieniężnych. Zadłużywszy się tedy 
po uszy, w czem i zastaw emerytury dużą odegrał rolę, 
ułatwili Swietlikowi wybrnięcie z ciężkich kłopotów. 

Ocalony, dzięki rodzinie tej właśnie, która najwięcej 
żalu do niego mieć mogła — jął się dość gorliwie pracy. 

Po dniach niedoli, równie szybko nastąpiło powodzenie; 
zręczny, układny, uniżony kupiec-literat, jednał sobie coraz 
szersze koła. Szeregi artykułów „na czasie*przypominały go 
ogółowi; zamówienia posypały się, szczególniej z prowincji, 
nakłady rozchodziły się w mgnieniu oka, liczba przedpłaci- 
cieli wzrastała z dniem niemal każdym. 

Zdawałoby się, że tych dwoje ludzi, po przebyciu 
chwil ciężkich, dłoń w dłoń pójdą dalej przez życie; zdawa- 
łoby się że Marychnie, która, zacna i wierna, dotrwała przy 
tak lichym człowieku, teraz się weselsza, lepsza uśmiechnie 
dola, — że powodzenie zmieni męża i ojca jej dzieci... 

Niestety, płonne to było marzenie. Dobrobyt odwrot- 
nie podziałal na Karola — obudził znów żądzę używania, 
zburzył krew w żyłach, a zgasił ostatnie iskry sumienia, 
jakie w nim jeszcze tlały. 

Po łatwych, niekosztownych miłostkach z lat biedy — 
nastąpiły inne, zbytkowne zachcianki... a choć Marychna 
wiele podejrzewała, — szlachetne jej serce pocieszało się 
dziećmi. Nie traciła przytem nadziei, że mąż na drogę 
uczciwości i obowiązku, dziś czy jútro, powróci. 


Jarmarkowicze 


Opowiadanie 


przez 
Wincentego hr. Łosia. 


(Dalszy ciąg). 

— Jakże znajdujesz Marylkę? 

— Marylkę? odparłem namyślając się — Marylka za- 
sługuje niezawodnie na więcej dowodów uczucia z twej stro- 
ny. Nie psujesz jej... Ale może to lepiej, kobiety powin- 
ny... nie powinny nam w życiu zawadzać.. Jakże ciza- 
zdroszczę! 

— Czego? 

— No! Marylki! 

Gutek się zamyślił, a po chwili znowu zagadnął: 

— Powiedz że mi jednak, co będzie ze ślubem ? Bo ja... 
ja miałem zamiar dziś jechać do Dębogóry... Chciałem tyl 
ko w Łęcznie zmienić jednę kobyłę w czwórce... 

— I zmieniłeś? 

Gutek zastanowił się i czerwieniejąc skłamał. 

— Zmieniłem! 


Czekał jednak widocznie na odpowiedź co do ślubu, 


więc odparłem. 


za wzór go nawet człowieka pracy i inicyatywy, a zarazem 
za wzór moża i ojca rodziny w coraz szerszych kołach sta- 
wiano. Żona dumną być musiała z takiego skarbu! 


oboje zacni, szlachetni; przebyli razem ciężkie chwile, ra- 
zem też cieszą się dzisiaj powodzeniem.* 


ze względu na dobre imię dzieci — dumną z cichej ofiary 
i własnego zaparcia; aby tylko ten którego nazwisko nosiła, 
coraz bardziej był znany... szanowany. 


i 
ZŻYDZŻENIE LUDÓW CHRZEŚCIAŃSKICH 


nie miał wzbudzić przeciw nim rychłej i krwawej reakcyi. 
Wybuchła też ona niebawem; ale kronikarze, którzy nam 
opisują ze strasznemi szczegółami prześladowania i wygna= 
nie żydów, nie mówią nie o ich powrocie do Francyi. Pra- 
wdopodobnie i tym razem, jak zawsze prawie, wypędzeni 
z hałasem, wrócili pocichu: gdyż na dziesięć rozkazów 
wygnania napotyka się zaledwie jeden dekret przywołania 
i wogóle, czytając prawo które ich wygania, dowiadujemy 
się dopiero o ich powrocie do kraju.“ (Hallez: „O żydach 
we Francyi*), 


niż oświecony obrońca żydów: „zbrodnie i obrzydliwości 
których dopuszczali się codziennie*, zmusiły Karola VI do 
ich wypędzenia. Jego list otwarty z d. 17 Września 1394 
wygania ich na wieczne czasy z państw jego. 
mieszkać w nich pod karą śmierci, a wygnanie to różni się 
od poprzednich zarówno charakterem swoim jak rezultata- 
mi, — mówi tenże sam adwokat sprawy żydowskiej. Po- 
budką do niego nie była „ani chęć zysku, ani żądza gra- 
bieży; świadczy o tem to, że wszystkie ich wierzytelności 
miały im być spłacone... 
dziła w erę wielkości, porządku i pomyślności, w której 
mogła starczyć sama sobie, nie będąc zmuszoną wypędzać 
i przywoływać napowrót żydów, dla napełnienia skarbu.“ 


ogromny interes, żydzi usiłowali wracać do Francyi ukrad= 
kiem, i że później, jak to juź nadmieniliśmy, król wydał dekret 
wygnania przeciwko tym, którym udało się wśliznąć do 
królestwa. 


bogórze, czy w Błotniskach... to przecież jedno... 


zasady widocznie nie pasowały dostatecznie do mej osoby- 
To też postanowiłem być nadal mniej wolnomyślnym i swó” 
bodnym. Szczęściem, widniały już tuż topole błotniskie 
a Grześ coraz częściej się oglądał na nas, czy siedzimy IA 
swoich miejscach. W oczach jego przebijał się bałwo” 
chwalczy dla mnie podziw. 
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Ale bo też zaczynał on być szanowanym ogólnie — 


„Dzielni to ludzie, ci Swietlikowie— mawiano dokoła; 


Gdy takie zdania uszu jej dochodziły — dumną była 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


ay dy. IRAN 


przez 


Kaw. Gougenot des Mousseaux. 


(Przekład z franouskiogo) 


(Dalszy ciąg). 
Dekret ten zanadto był dla żydów korzystny, żeby 


Jednak, dodaje tenże pisarz, wspaniałomyślny raczej 


Zabrania im 


Francya pod Karolem VII wcho= 


Prawda, że wierni zwyczajom, w których znajdowali 


Żydzi w Metzu sami jedni posiadali sztukę wy” 


-- Ślub?... Jeden dzień wcześniej, czy później, w De: 


Mój kuzyn zaczynał mi się bystro przyglądać. Moje 


Zajechaliśmy już późnym wieczorem do domu, które” 
go oświecone okna zdradzały bytność wszystkich, o co b)”. 
łem już trwożny. Bałem się, by „pochód Bachusa“ nie P97 
psuł wszystkiego com był wypracował, i nie zniewolił 
hrabstwa do ostatecznego porzucenia swych projektów: 

Wszedłszy do sieni, w której już znajdował się Pa" 
Anastazy, a za nim we drzwiach mignęła mi postać hrabie- 
go, zawołałem : i 

— Całe szczęście, żem został w Łęcznie. Gdyby™ 
się był spóźnił o godzinę, Gutek byłby pojechał do Debo- 
góry... 

— Doprawdy, kochanie... — zapytał stryj ściskająć 
syna, i dodając — ty łotrze! ty wisielcze, kochanie. Do- 
brze, że jesteś, ale cóżeś ty narobił stryjowi Pantaleo- 
nowi? 
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łączenia się z pod tego dekretu, równie jak żydzi w Alza- 
cyi i Lotaryngii, krajach, które były pożerane przez ich li- 
chwę. „Jest więc rzeczą pewną, że w chwili Rewolucyi 
nie było nigdzie żydowstwa gromadnego, z wyjątkiem tych 
prowincyj. Pojedyncze atoli indywidua były wszędzie, 
a historya dochowała nam pamięć bogatego bankiera Sa- 
muela Bernarda“, Rotszylda czasów Ludwika XIV. 

Rzucimy niebawem okiem na Alzacyę, ale zaczniemy 
od tego, że arcy liberalny książę Leopold, wydał w Lota- 
ryngii edykt pod datą r. 1726, który ogłasza za nieważne 
Wszystkie bilety i dokumenta piśmienne prywatne, wydane 
żydom zarówno na pieniądze, jak na kupno towarów i in- 
ne zobowiązania. W tym edykcie stało również, iż żydzi 
uznani za winnych lichwy lub kradzieży względem podda- 
nych katolickich, mają być karani utratą swoich wierzytel- 
ności, i muszą zapłacić dwa razy tyle swoim dłużnikom, a 
prócz tego, 500 liwrów księciu panującemu, które to kary 
nie mogą być darowane ani zmniejszone przez sędziów.“ 
(„Archiwa izraelskie“, III str. 119; 1867). 

Te surowe przepisy wszystkich rządów, dawnych i no- 
wożytnych, chrześciańskich i nie dbających o wiarę chrze- 
ściańską, pouczają nas jasno, jaki musiał być nadmiar złe- 
go, popełnianego przez nieznużonych talmudystów. Do- 
dajmy, że we Francyi, na chwilę przed epoką, w której 
Leopold wydał swój edykt, bo pod datą 19 Czerwca 1717 r. 
pod regencyą tak mało chrześciańską i tak mało moralną 
księcia Orleańskiego, zakazano notaryuszom sporządzać 
obligi na korzyść żydów, jeżeli gotówka nie została wy- 
liczona i wręczona w ich obecności. Prokurator gene- 
ralny, domagając się tego zakazu oświadczył, że powiado- 
miany ze wszech stron o lichwach pobieranych przez nie- 
nasyconych żydów od chrześcian, którzy w potrzebach swo- 
ich udawali się do nich, poczytuje sobie za obowiązek za- 
równo naglący jak konieczny odsłonić tę praktykę bezbo- 
żną przed oczyma rady, i szukać w jej władzy sposobu 
Wykorzenienia tej zdrady tak nieludzkiej i tak 
ohydnej; że zatządziwszy dokładne poszukiwania w ce- 
lu odkrycia źródła tego zgubnego położenia, przekonał się, 
iż ono leży w pożyczkach pieniężnych... w których chytrość 
l przebiegłość żydowska praktykują się i rosną 
z dniem każdym etc... iże drugą pułapką, którą do- 
strzegł, jest bezustanne odnawianie fałszywych i bezbo- 
znych obligacyj na dokonane wpłaty, przez co te potwory 
Spółeczeństwacywilnego zamieniają swoje od setki 

ezprawne na kapitał. 

Jednym z wyjątkowych punktów w królestwie fran- 
ćuzkiem, w których władza tolerowała żydów, była Alza- 
cya, jak to powiedzieliśmy powyżej. Otóż eo pisze o tej 
starej itak ważnej prowincyj pisarz z rasy żydowskiej, 

tórego celem było naprowadzić swoich braci po krwi na 
drogę uczciwości: „Lichwa zdobyła żydom połowę Alzacyi; 
Jestto wielka rana naszej epoki. Lichwa praktykuje się 
po naszych wsiach zarówno zuchwałe jak bezkarnie; małą 
Å— mm 

— Stryjowi Pantaleonowi? — zapytał Gutek, pąso- 
wiejące, — a co? 

— Stryj Pantaleon jest tu... Wściekły, kochanie... 
uspokoić go nie mogę... głowę tracę... A nuż przy hrabi wy- 
buchnie? 

— Stryj Pantaleon tu? — zapytał znów bledniejąc, 
a równocześnie śmiejąc się swemi śmiejącemi oczyma, Gu- 
tek — stryj Pantaleon tu? żartujesz papo! 

Uszom nie wierzyłem, wiedząc, iż od lat dwudziestu 
najmniej, ani pan Baltazar, ani pan Pantaleon nie byli 
W Błotniskach. Nie rozumiałem też słów stryja tehnących 
głębokim wyrzutem i trwogą; nie pojmowałem dziwnej, 
Przerażonej i zabawnej zarazem miny Gutka, gdy wtem 
J àk bomba, wypadł z salonu pan Pantaleon, wołając swym 
Piskliwym głosem, na całe gardło. 

— Jesteś hultaju! Jesteś nicponiu! Ha! to merawan- 
lura! Jesteś? Ja cię nauczę! Niech wiedzą, niech wiedzą 
Wszyscy! Aaaa... nie! Aaaa... Taka rzecz musi być uka- 
Tana, Chodź tu i tłumacz się ty wychowanku Baltaza- 
reńka!,.. 
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własność pożera ten rak, który toczy wszystko. Trzebaby 
całego tomu, chcąc wyliczyć haniebne i zdradliwe środki, 
używane przez żydów w celu zagrabienia tych wszystkich 
cząstek ziemi, które budzą ich pożądliwość; i nie wiemy, 
czy znajdą się w duchu naszych praw nowoczesnych jakie 
przepisy dość silne, aby powstrzymać postęp tego złego. 
Już to nie żydzi okrywają się worem boleści, ale wieśniacy 
po wsiach naszych noszą żałobę na nieprawości Izraela. 

„W ten sposób, wśród żydów niemieckich powstały 
znaczne majątki, których większa ich część okazale używa. 
Albowiem żyd niemiecki jest próżny i pyszny, dumny i 
mściwy; nie uronił on nie z wad swoich ojców.“ (A. Cerf- 
berr de Medelsheim: „Zydzi, ich historya, ich obyczaje“. 
Paryż. 1847.) 

Słowa te nie zadziwią nas z pewnością, gdy przejrzy- 
my dekret z dnia 30 Maja 1806, który twórca wielkiego 
sanhedrinu, Napoleon I, ten polityk mający interes w osta- 
nianiu żydów, z których ośmielił się porobić obywateli fran- 
cuzkich, tak zaczyna: 

„Wskutek złożonego nam przedstawienia, że w kilku 
północnych departamentach naszego państwa, niektórzy ży- 
dzi, nie zajmujący się innym procederem oprócz lichwy, 
przez pobieranie najnieumiarkowańszych procentów, pogrą- 
żyli wielu rolników tego kraju w stan najstraszniejszej 
nędzy... itd. itd. 

Podczas restauracyi Bourbonów, pióro jednego z naj- 
celniejszych publicystów katolicyzmu, członka izby parów, 
podniosło wymownie alzacką stronę kwestyi żydowskiej. 
Przeczytajmy i zastanówmy się nad jego słowani. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


W Górach Olkrzymiek. 


Skreślił 
Stanisław Piast. 


(Dalszy ciąg). 


Rozdział XX. 


Schnee-(iruben. — Sniegu w nich nie szukajcie, — Wielka i Mała 
jamy. — Siodło. — Wrażenie jakiem ono darzy. — Roślinność czeluści 


śnieżnych. — Wino Rilbezahla. — Niemoc słowa na oddanie piękności 
i grozy przyrody. — Jak się dochodzi do Schnee-Gruben i co się spotyka 
na drodze, — Pierwszy krzak kosodrzewiny. — Przed tym krzakiem. — 


Wodospad Elby. — Deszcz ze śniegiem w Baudzie. — Znowu Moor. — 
Hohe-Rad i pomnik Wilhelma I. — Słówko o wdzięczności Niemców. 

Mniej więcej w połowie drogi między „Neue Schle- 
sische Baude“ i „Schnee-Koppe leżą Schnee- 
Gruben. Jest to miejsce bodaj czy nie najbardziej in- 
teresujące w Górach Olbrzymich. Wyobraźcie sobie gór- 
ski grzebień ciągnący się mało załamaną linią na kilkomi- 
lowej przestrzeni, w strefie gdzie drzewo nie mogąc utrzy- 
cnc 


przywitać się z obecnymi, coś niegrzecznie odparł stryjowi 
muzykowi. 

To też stryj wpadł w pasyę, która później czy wcze- 
śniej wybuchnąć musiała. 

— Aaaa... Aaaa... — syknął podbiegając do drzwi od 
salonu i otwierając je na oścież — hrabio dobrodzieju! 
proszę tutaj | „proszę posłuchać i rozsądzić tę sprawę, tak... 
Aaaa... Rozsądzić tę merawanturę z tym młokosem, który 
zamiast się przyznać do winy... Aaaa... 

Pan Pantaleon zająknął się, zatknął, a stryj Anasta- 
zy korzystając z tego, błagał brata, by się uspokoił. 

— Ależ Pantaleoniku — szeptał — uspokójże się 
goście... zapłacę! zapłacę! 


— Zapłacisz... mnie o pieniądze nie chodzi... — hu- 
knął. Niech on zapłaci! — wołał wskazując na śmiejące- 
go się Gutka. 


Ten śmiech wyprowadził staruszka ze wszyst- 
kich granie cierpliwości, a był już, zasapawszy się, na 
drodze uspokojenia. 

— Posłuchaj hrabio! Polecam temu szachrajowi by 


Mówił to wszystko głosem drżącym z długo powstrzy= | mi kupił parę koni do mojej karetki z fortepianem. Pole- 
Mywanej furyi, więc też traciłem głowę i nie mogłem zrazu|cam mu by konie były spokojne i muzyki się nie bały... 


domyśleć się, o co chodzi. 


którego musiał przystąpić natychmiast, zdążywszy tylko 


aaa... polecam mu, by były ciemnej, odpowiedniej do moje- 


Gutek w tem tłumaczeniu się panu Pantaleonowi, do| go wieku i muzyki, maści... 


Tu odpoczął, a hrabia tłumiąc śmiech słuchał z prze- 
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mywać się na ziemi, w pionowej postawie, kładzie się na 
niej ituli miłośnie do jej łona. Wyobraźcie sobie ten 
grzebień, środkiem którego żaden potok nie płynie, gdzie 
żaden ptak nie śpiewa, gdzie panuje wieczna cisza, prze- 
rywana chyba od czasu do czasu zimnym poświstem Bore- 
asza; — grzebień, w jednem miejscu z boku rozłupany jak- 
by na dwoje, siłą, wobec której moc na jaką zdobyć się 
może mechanika człowiecza, wygląda jak zabawka dzie- 
cinną. To Schnee-Gruben, dwie wielkie, skaliste cze- 
luście, najdziksze miejsce w całych jak szerokie i długie 
Górach Olbrzymich, miejsce, którego nikt nie pomija ze 
zwiedzających te góry, chociaż wielu mniej wytrwałych na 
trudy, na jakie ja się naraziłem dochodząc do niego drogą 
na Zackelfałł i Neue Schlesische Baude, przy- 
bywa tuz Agnetendorfu, górską ścieżką, która dale- 
ko mniej wysiłku kosztuje. 

Czeluście albo wądoły śnieżne, dlatego chyba nazy- 
wają się śnieżnemi, że raz na lat kilkanaście, przez cały 
rok pokryte są białą kołdrą zimową. Zazwyczaj jednak 
śniegu w nich latem niema, a jeżeli gdzieniegdzie w ja- 
kiejś głębokiej rozpadlinie, wita on następną zimę, to wita 
ją iw paru innych jeszcze miejscach na „Olbrzymach* 
mianowicie, w okolicy „Wielkiego Stawu“, niedaleko Bau- 
dy „Księcia Henryka*. Wogóle śnieg, w ciągu ciepłych le- 
tnich miesięcy, rzadkością jest w tych górach, a nawet 
najwyższy ich szczyt „Schnee-Koppe*, nie bieli się zda- 
leka, jakby można przypuszczać od lodowej skorupy, ale 
zieleni od mchu porastającego kamienie, ręką przyrody po 
rzucone na jej grzbiecie, Nazwy zatem „Schnee Gruben* 
i „Schnee-Koppe* istnieją tu tylko dla efektu; rzeczywiś- 
cie bowiem w tych miejscach, w lecie śnieg jest rzadkoś- 
cią i dotego ukazującą się w miniaturowych ilościach. 

Ale jeżeli niema śniegu w tych czeluściach, jest za- 
to groza w całem znaczeniu tego słowa. Kiedy opuścisz 
skromną, od pół przeszło wieku stojącą w tem miejscu dre- 
wnianą Baudę, i postąpisz kilkadziesiąt kroków drogą na 
północ, ujrzysz widok niezwyczajny i ścinający krew w ży- 
łach. Radzę ci wtedy, jeżeli doznajesz zawrotu głowy, do- 
brze trzymać się na nogach, gdyż niejeden już ze śmiałków 
który lekceważył sobie niebezpieczeństwo na jakie jest się 
w tem miejscu narażonym, śmiercią przypłacił swoją nie- 
wczesną zuchowatość. Przed twojemi nogami rozpostrą 
się dwie olbrzymie jamy, przedzielone jedna od drugiej 
skalistem siodłem. Nie życzę nikomu wchodzić na to sio- 
dło, nie życzę może dlatego, żem pociągnięty ciekawością 
sam na jego środku był; ale kto nie zważając na moje o- 
strzeżenie wdrapie się na nie, a trzyma się jak ja silnie na 
nogach i nie zna co to jest zawrót głowy, ten zaiste, nie 
pożałuje śmiałości swojej nigdy. 

Jak dać czytelnikowi pojęcie otych olbrzymich ja- 
mach, jak określić wrażenie, jakiego się wobec nich do- 
świadcza? Powiedzieć, że choć obie są wielkie, jama z le- 
wej strony jest przecież dwa razy od towarzyszki swo- 


jęciem i przestrachem. Pan Anastazy zaś rzucił się na fo- 
tel, raz po raz obcierając pot z czoła ogromną chustą. 

Stryj Pantaleon byłby może wtedy jeszcze ochłonął, 
gdyby Gutek najniefortunniej nie był się odezwał. 

— Takie też kupiłem! 

— Takie kupiłeś? — zasyczał stryj — ty łotrze! ty 
wychowanku Baltazareńka! Takie kupiłeś, ty bałaguło 
cyganowski!.. Posłuchaj hrabia dobrodziej, bo to mera- 
wantura... posłuchaj jeno... co sobie za ptaszka bierzesz... 

Tu stryj Anastazy się zerwał i zaperzony, jak go ni- 
gdy nie widziałem, ani widzieć nie przypuszczałem, zawo- 
łał do brata w pasyi. 

— Kochanie... Wara mi od szkałowania syna u mnie 
w domu, kochanie... Nie wychowałeś go! Słucham, ale 
już cierpliwości brak, kochanie... 

Wypowiedziawszy to jednem tchem, upadł na fotel 
zmęczony, wycieńczony i byłoby to najniezawodniej przer- 
wało gniew pana Pantaleona, gdyby Gutek nie podchwy- 
cił znowu ironicznie: 

— Proszę! Jakie dziwne pretensye... kupiłem dwie 
kobyły... kare... Wybrałem... 

— Kare? — syknął wpadając tym razem w furyę 
stryjaszek — wybrałeś? ha! ha! ty kłamco bezczelny! 
Hrabio dobrodzieju słuchaj 1... słuchaj! proszę! bo uszom 
nie uwierzysz! 
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jej z prawej większą, i że wrażenie jakie obie na widzu 
wywierają, porusza go, niby silny prąd elektryczny, prze- 
biegający jego ciało, — jest to nie powiedzieć nic. Są dzie- 
ła przyrody, są uczucia niewidzialnego świata tak wspa- 
niałe itak potężne zarazem, że w mowie człowieka nie 
znajduję dostatecznych środków, do odtworzenia ich maje- 
statu. Wielki malarz, który dał światu wspaniałe karto- 
ny, chcąc na obliczu Geniusza odmalować wielką boleść 
rzucił na jego twarz zasłonę, nie mógł bowiem silić się na- 
wet na oddanie na płótnie tych bruzd, jakie ona na twarzy 
tkliwej, wyższej istoty ryje. A przecież malarz miał na 
usługi ołówek, którym w genialnych rękach swoich mane- 
wrował, niby mistrz świetlanych barw pędzlem. Cóż za- 
tem słowo? Nie odda ono wiernie boleści, ani radości ja- 
kie duszą wstrząsają; wobec piękna jakiem nas natura da- 
rzy milknie nieśmiało, jeżeli nie chce zdobyć się na nie- 
wczesny i trywialny wykrzyknik; bezsilnym jest gdy mu 
przychodzi odimalować wrażenie majestatu grozy. Więc 
niechaj i teraz zamilknie, i niechaj milczenie jego, przyjęte 
będzie jako moneta dobra, ulana ze szlachetnych kruszców 
zachwytu i uwielbienia. Milczenie często wymowniejszem 
jest, niż wielomówność. 

Schnee-Grruben, nawiedza nietylko podróżnik po- 
szukujący pięknych górskich widoków i wrażeń wstrząsa- 
jących. Mimo skaliste swoje łono, pozornie uniemożliwia- 
Jące wszelkie życie, są one ciekawemi niezmiernie dla bo- 
tanika. Tu na wątłej powłoce ziemnej naniesionej wiatra- 
mi na kamienie, rosną krzewy nie spotykane gdzieindziej 
w Górach Olbrzymich, a gatunki mchów są tu tak rozma- 
ite i wspaniałe, że słynny szlązki przyrodnik Limpricht, 
zbieraniu ich i opisywaniu, poświęcił znaczną część swo- 
jego życia. 

Ale nietylko rośliny rzadkie i ciekawe, ożywiają to 
pozorne państwo śmierci, Mała śnieżna jama, posiada o- 
prócz nich wodę, ze skały wgłębi wytryskuje obfite, zimne 
źródło i sączy się, skacząc z kamienia na kamień, i niosąc 
pożywienie światu flory rozsiadłemu około jego brzegów. 
Zimna jak lód woda tego źródła, w ustach ludu nosi nazwę 
„wina Riibezahła*, Kto nie przyzna, że w tem miejscu jest 
ona bezporównania cenniejszą, niź mocny burgund, lub pie- 
nisty i odurzający szampan? 

ą Chcąc jednak na własne oczy widzieć rośliny ożywia- 
jące dno obu jam,i pić nektar, jaki jest błogosławieństwem 
jamy małej,—trzeba z wierzchołka, wązką ścieżką, spuś 
cić się w głęboki dół. Mozolna ta i pełna niebezpie- 
czeństw podróż daje bowiem dopiero możność zobaczenia 
obrazu, jakiego nie spodziewało się tu znaleźć. Kto jednak 
spogląda na śnieżne czeluście u progu Schnee-Grruben 
Baude, lub ze skalistego siodła, przedzielającego jednę 
od drugiej, ten ma tylko przed swojemi oczami czarne, ol- 
brzymie głazy, przypruszone tu i owdzie lekko śniegiem. 
I nie przypuszcza ani na chwilę, że te głazy są ciepłem ło- 
nem, przytułającem do siebie rośliny, i że pod tym śniegiem 
cm || ||| PRE 0 pz R a 


Zmów się zwrócił do wszystkich ze śmiechem nerwo- 
wym i mówił: 

— Kupił? wybrał? kare?? kare mówisz? 

— Przecież kare! 

— Kare! ha! ha! to merawantwa! Posłuchaj hrabia 
dobrodziej. Aaaa... to bezczelność | Ducha wyzionę, ale 0% 
powiem... — odchrząknął i ciągnął. — Otóż sam przypro” 
wadza mi dwie szkapy, kobyły mówi, kare. 

— A więc kare! — podchwycił Grutek ze śmiechem. 

— Ty... ty wychowanku Baltazareńka! — syknął 
stryj i coprędzej opowiadał sam przywodzi, zapewnia, źe 
spokojne, że muzykę znoszą, i bierze za nie pięć tysięcy 
pięć tysięcy! bo tyle, jak twierdził, go kosztowały. 

— Rzeczywiście tyle — bąknął Gutek. 

Stryj Pantaleon już nie posiadał się ze złości, której 
nikt z nas jeszcze zgoła nie rozumiał. Podskoczył jak 
młodzik do Gutka i syknął. 

— Milcz asan i słuchaj dalej ha! ha! To merawantura! 
To bezczelność!! Słuchaj hrabia. Jeżdżę kobyłami i gram 
na fortepianie, który w karecie misternie umieszczony posia” 
dam, to jest posiadałem. Ten klawikordzik kosztował 
mnie dziesięć tysięcy! 

(Dalszy ciąg uastąpi.) 
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wije się różnokołorowy mech, walcząc zwycięzko z zabija- 
jącą wszelkie życie mocą. I po raz nie wiem zaiste który 
już w tych stronach, podziwia dobroć Ojca wszechstwo- 
szenia, podtrzymująceżo iskrę życia w surowych warun- 
kach, w których śmierć powinna być pozornie tylko panią, 
i po raz nie wiem zaiste już który wyciąga z tego obrazu 
tę naukę, że tryumf lodu nad ciepłem, nienawiści nad miło- 
ścią, śmierci nad życiem i zwątpienia nad wiarą, nie jest 
przeznaczeniem tego świata. 
tbalszy viag nastąpi), 
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Co się udało pp. „izraelitom*, — Przesada w bezczelności. — [ch Sprawo- 
zdania o posłuchaniu pani Severine i ich zachowanie się przy uezezeniu 
Kolumba. — Na wszystko jest sposób. — Nie sprawiająca mi rozkoszy, 
ale konieczna pognwędka z „Izraelity“, — Jak „Izaelita tytułuje rolarzy 
a jak oni gotowi mu się odpłacić,—Nie gwałt i nie prześladowanie, ale Ra- 
myobrona, wywołana gwałtem i bezwzględnością, — Wracam do cieniów 
częstochowskich. — Jeszcze o handlu uwiętościami, — Jak go wyrwać 
z monopolu izraelskiego, — Milionowy obrót, — Żebractwo częstochowskie, 
Miłą jest przyjaźń, ale milszą prawda! 

We wszystkiem przesadzić można, — nawet w bez- 
czelności, a udało się to temi czasy pp. „izraelitom*, Prze- 
sadzili widocznie. Gdy bowiem z jednej strony, starają się 
wszelkiemi sposobami wmówić w świat, że Ojciec S-ty jest 
przeciwnym tak zwanemu „ruchowi antysemickiemu*, i gdy 
z powodu posłuchania, udzielonego niejakiej pani Severine, 

łamią co się zmieści; z drugiej, łączą się z wolnomularzami 
i tam, pod bokiem Watykanu, względem stowarzyszeń ka- 
toliekich, idących uczcić Kolumba, — dopuszczają się beze- 
enych, w ohydzie swojej, gwałtów. Jak to zrozumieć i po- 
godzić? Naturalnie, pytania tego nie przesyłam pod adre- 
sem naszego „Izraelity“ który, przy pomocy talmudycz- 
nej swojej logiki, na wszystko znajdzie sposób gotowy. 

widocznie znalazł go już w tym razie, skoro, mileząc 
wprawdzie o zachowaniu się swoich współwyznawców przy 
uczczeniu Kolumba, wrzeszczy na całe gardło, jako t. z. 
„antysemityzm“, ta hańba cywilizacyi, zginął, prze- 
Padł z kretesem, albowiem Papież, Leon XIII, oświadczył 
się przeciw niemu „stanowczo“ (??). Ba, panowie od „larae- 
lity“ wiedzą więcej jeszcze. Oni zapewniają (!), iż Ojciec 
S-ty „wygląda tylko odpowiedniej sposobności", by niechęć 
swoją do „antysemityzmu“ wypowiedzieć „publicznie“, Po- 
wiadają wprawdzie tym panom, że wszyskie ich doniesienia 
W tym sensie są jednym grubym fałszem; że owa pani Seve- 
Tine,wedle wyjaśnień organów watykańskich, ogłosiła w „Fi- 
garze* same również fałsze, poprzekręcawszy najbezecniej 
słowa Ojca Ś-go; że owszem, w rozmowie z p. Severine, Pa~ 
bież oświadczył się wyraźnie przeciw t. z. „wielkim“ żydom, 
Snębiącym lichwą i w ogóle siłą swojego kapitału malucz- 
kich, biednych, pokornych, tych, których Chrystus przede- 
Wszystkiem ukochał; —wszystkie te przecież refleksye zdają 
się nie dochodzić uszu „Izraelity“. On wrzeszczy wciąż, 
Powiarzając jedne i te same zapewnienia swoje, a wrzeszczy 
W wniemaniu, że choć w ten sposób, do pojęć o tak zwa- 
nym „antysemityzmie*, uda mu się wprowadzić jakąś 
Szczyptę zamętu. Mącić wszak wszystko i wprowadzać 
wszędzie ten piekielny chaos, któryby ludziskom nie po- 
zwolił ocenić danych spraw spółecznych własnym zmysłem 
krytycznym i rozsądkiem własnym — toć jedno z głównych 
zadań żydowstwa w ogóle, a prasy żydowskiej — w szcze- 
gólności. 

, Jakkolwiek tedy rozmowa z „Iaraelitą* nie sprawia 
Mi rozkoszy, tym razem przecież, rad nie rad, chciałbym go 
Poprosić o chwilkę cierpliwości, spokoju — nadewszystko 
spokoju— dla wysłuchania, nie żadnego „szczucia*, ale paru 
Chociażby uwag najspokojniejszych. Owóż, łuby,Tzraelito*, 
Powiedz nam z łaski swojej, co też w onym „ruchu antyse- 
mickim“ ogarniającym, wbrew protestom twoim, świat cały, 
J est, albo raczej coby być mogło, godnem potępienia? Natu- 
ralnie, gwałty i prześladowania. Ależ, co do tego, najnie- 
botrzebniej, luby panie, odwołujesz się do sprawozdania 
pani Severine, do opowiesci różnych Zeligmanów „słynnych 
hegocy antów* z New-Yorku, i razem z nimi najniepotrze- 

Miej — z przeproszeniem — bredzisz. Mogę cię albowiem 
zapewnić najkategoryczniej, że gwałty i prześlado- 
yis nia potępiłby, j akotakie, nie już Namiestnik Chry- 
zasad będący Najwyższem, tu na ziemi, uosobieniem 
tree ra; chrześciańskiej , „ale potępiłby je każdy 
= iętny, byle szczery, prawdziwy chrześcianin. Nie 

Ymaj się, luby panie, ale, opanowawszy gorącość swojej 

rwi, wskaż 
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gwałty, którymby żydzi podlegali, a powtóre, wskaż nam 
choć jedno pismo o barwie wyraźnie chrześciańskiej, które- 
bydoprześladowania żydów zachęcało bodaj jednem 
słowem. Gwaltów i prześladowania nie wskażesz, gdyż 
niema ich nigdzie, aiagitacyi w tym kierunku, w pi- 
smach chrześciańskich nie ukażesz nam również, bo 
jej tu—z zasady—być nie może. Możecie kłamać, gdyż to 
wasza rzecz i wasza specyalność, ale kłamstwa nawet całej 
wszechświatowej prasy żydowskiej — faktu nie zmienią. 
I więcej ci, luby panie, powiem. Jakkolwiek t. z. „antyse- 
mitów“ w ogóle, a nas rolarzy w szczególności nazywasz 
„cholera nostras“, to jednak wierzaj mi, gdybym przypad- 
kiem ujrzał osamotnionego ciebie, lub twego współwy- 
znawcę, któryby zapadł na tę, nietylko brzydką lecz i stra- 
szną chorobę, nie wahałbym się ani jednej chwili pospie- 
szyć mu z ratunkiem — i w dodatku nie oczekiwałbym 
żadnej z tego względu wdzięczności, ani szukałbym chluby. 
Spełniłbym tylko najprostszy obowiązek,względem bliźniego. 
Nie chwaląc się też, ilekroć spotkam nędzarza żydowskiego, 
czy to wskutek starości, czy też kalectwa, niezdolnego do 
pracy, nie odmawiam mu wsparcia, bo tak mi czynić naka- 
zuje — znowu obowiązek. Ale ilekroć ujrzę, jak żyd, 
w tym lub innym organie postępowym“ — a pełno ich tam 
przecież — zobydza to, co ja czczę i kocham, jak usiłuje on 
tam bezcześcić i wyszydzać moją Wiarę świętą; jak dla 
celów handlarskich nie waha się plugawić nawet, dajmy na 
to, Sakramentu małżeństwa; jak słowem pod najrozmaitszą 
formą szerząc jad i zgniliznę, podkopuje fundament bytu 
każdego spółeczeństwa: zasady moralności; nie wa- 
ham się wołać na cały głos: wara ci, żydzie! A czynię 
to znowu, nie w imię jakiejś „walki rasowej*, lecz 
tylko w imię obowiązku. Albo: gdy żyd dławi 
chrześcianina przy pomocy lichwy, kiedy podstępem spy- 
cha go w przepaść nędzy i gdy postępowania takiego nie 
poczytuje sobie za występek, lecz owszem za zasługę wska- 
zang mu przez Talmud; — nie mamże wówczas zawołać: 
baczność przed łotrowstwem!? — nie mamże ostrzegać tych, 
którzy i dnchem i pochodzeniem są mi przecież najbliżsi? 
Zaiste, byłoby to niegodne zaniedbanie powinności wzglę- 
dem bliźniego! Albo wreszcie: nie mamże demaskować obłu- 
dnej i podstępnej roboty onych potentatów pieniężnych, 
onych „wielkich“ żydów, co za grosz rzucony „hojną dłonią* 
na cel „dobroczynny*, chcieliby sobie zapewnić rabunek 
i wyzysk całego spółeczeństwa? A przecież tak zwany 
„antysemityzm*, zrodzony z ducha chrześciańskiego i na tej 
tylko glebie wyrosły, nic innego nie czyni. Nie jest on ani 
gwałtem żadnym, ani prześladowaniem, ale reakcyą przeciw 
tej robocie moralnego i materyalnego gangrenowania ludów 
chrześciańskich, jaką Juda wiedzie, a czemu już dzisiaj nikt 
z ludzi miłujących prawdę zaprzeczyć nie jest w stanie. Nie 
gwałt to, ale samoobrona, wywołana gwałtem i tą bez- 
względnością, jaka się stała hasłem judaizmu. Pomoc zaś 
w tej samoobronie ludów chrześciańskich, toć to chyba 
najistotniejsze ucieleśnienie zasady dobra i miłości bliźnie- 
go, — zasady tej właśnie, do której panowie żydzi tak 
natarczywie odwołują się dzisiaj — i tutaj to tkwi powód 
dla którego nawet owej delegatce żydowskiej, p. Severine, 
nie udało się kłamstwo, zlemaskowane, jak rzekłem, przez 
najlepiej rzeczy świadome, organa watykańskie. 

Co zaznaczywszy, ku wielkiemu naturalnie niezado- 
wołeniu mojego interlokutora, pana Jojny od „Izraelity“, 
wracam do przerwanej w Nrze 34-m „Roli* pogawędki 
mojej o cieniach częstochowskich. Opanowanie handlu 
przedmiotami czci naszej przez dziatwę Izraela, — to 
właśnie jeden z cieniów najgrubszych i najsmutniejszych. 
Stało się to, jak już mówiłem, wbrew wyraźnemu prawu, 
zabraniającemu żydom prowadzenia handlu tego rodzaju, 
a stało się, w dodatku, przy pomocy chrześcian-katolików, 
pomagających handlarzom starozakonnym w obchodzeniu 
prawa. Czy atoli pomagają ci tylko chrześcianie co, w wy- 
uzdaniu i bezwstydzie, dają swe firmy na usługi profanacyi 
przedmiotow swojej wiary? Nie, — nie oni tylko sam. 
Pomagają niemniej i ci wszyscy obywatele-chrześcianie, co 
patrząc na tę hańbę, zachowują się wobec niej, jedni 
nadzwyczaj obojętnie, drudzy bardzo tchórzliwie, — nie 
myśląc, ani o niesieniu pomocy w ujawnianiu nadużycia, 
ani o wyrwaniu handlu o jakim mowa z rąk niegodnych, 
przez porządną jego organizacyę; — a do czego znowu nie 
potrzeba ani ofiar, ani poświęceń, ani żadnych w ogóle 
wysiłków nadzwyczajnych, ale tylko odrobiny przedsię- 
bierczości. Tak, odrobiny przedsiębierczości i odrobiny tego 
szacunku, przywiązania do wiary, której wyobrażenia żyd 
procederem swym kala. Bo proszę wzigć pod uwagę 
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stwierdzają ludzie znający doskonale stosunki miejscowe, 
obrót handlowy w Częstochowie, polegajęcy na sprzedaży 
świętości krociom pielgrzymów, dochodzi, mniej więcej, do 
miliona rubli rocznie. Pytam więc, czy mógłby być narażo- 
nym na straty przedsiębierca, któryby założywszy w Czę- 
stochowie na wielka skalę fabrykę przedmiotów konfesyj- 
nych, uorganizował ich sprzedaż w sposób racyonalny, 
a przedewszystkiem całej masie kramarzy miejscowych dał 
warunki korzystniejsze od tych, jakie dają im żydzi? Och, 
co do tego, mógłbym dać gardło własne, iż przedsiębierca 
ów, nietylko nie miałby deficytu, ale przeciwnie, nie ob- 
dzierając i nie krzywdząc nikogo, w ciągu lat kilku, kilku- 
nastu najwyżej, stałby się panem poważnej stosunkowo 
fortuny. Naturalnie, iż dla założenia i rozwinięcia przed- 
siębierstwa w tym rodzaju jest koniecznym kapitał powa- 
żniejszy; ale czyż obywatele częstochowscy zamożniejsi nie 
mogliby utworzyć spółki i przedsięwzięciu swojemu dać 
podstawę siły zbiorowej? Zresztą, nie chcą czy nie mnieją 
zrobić tego obywatele mniejscowi; — toć na litość! — 
mamy wszak kapitalistów-przedsiębierców w Warszawie. 
Jestem też przekonany, że gdyby taki, dajmy na to, pan 
Bitschan chciał otworzyć filię swojego „interesu* w Czę- 
stochowie, nie wyszedłby na tem żle, a już, bądź co bądź, 
monopol żydowski stałby się nieco ograniczonym. Tak, czy 
owak, trzebaź przecież coś zrobić, trzeba zrobić koniecznie, 
bo wstydem i hańbą jest, powtarzam, że oddawszy żydom 
wszystko, wszystkie handlu „gałęzie*, oddajemy im w koń- 
cu na pastwę i profanacyę świętości nawet nasze. Nie hań- 
baż to? — pytać jestem gotów bez końca, a tymczasem nie 
mogę choćby słówkiem nie wspomnieć o innym znowu cie- 
niu stosunków częstochowskich — o tamtejszem żebrac- 
twie. 

Kto nie miał nigdy tego widoku przed oczyma — nie 
może mieć o nim najłżejszego pojęcia. Nie już podczas 
odpustów, ale w porze zwyczajnej, wchodząc na Jasną Gó- 
rą, przebyć musisz pewien rodzaj tortury moralnej, jaką 
widok ów sprawia. Dwa długie szeregi żebraków i że- 
braczek, z twarzami na których pijaństwo i rozpusta 
wyryły wszystkie swoje ślady, przyjmuje cię i wita jakimś 
gwarem ochrypłym. Jedni leżą na wózkach, inni siedzą na 
ziemi z poodsłanianemi ranami, a cała ta zgraja nie prosi 
o jałmużnę, lecz wrzeszczy niemal: dawaj! — i wymyśla gdy 
nie dasz. Zapewniano mnie przytem, że widok tej czeredy 
żebraczej, widok tych obnażonych ran, tych powykrę- 
canych rąk i nóg, widok wreszcie tych twarzy ludzkich 
przecież, a jakby nie ludzkich, na kobiety ciężarne oddzia- 
ływać musi tatalnie, a cudzoziemcy odwiedzający, jak wia- 
domo, licznie Jasną Górę, pozyskują dzięki temuż, jedyne- 
mu w swoim rodzaju obrazowi, najfałszywsze o nas, 0 na- 
szych stosunkach w zakresie dobroczynności publicznej 
i o naszym kraju — jakby żebraczym — wyobrażenie. 

Co zrobić z onem, budzącem wstręt żebractwem czę- 
stochowskiem, ja nie wiem — i wskazywanie środków nie 
do mnie już należy. Mniemam jednakże, iż wobec tego że 
łudność ta żebrząca nie jest stałą, miejscową, ale napły- 
wową i napływającą ustawicznie ze wszystkich niemal stron 
kraju, usunięcie jej nie byłoby rzeczą nie do wykonania. 
Jam sobie uważał za obowiązek zaznaczyć tylko fakt, który 
jest anomalią, a z którym—dodać i to winienem—czcigodni 
OO. Paulini nic poradzić nie mogą. Mogliby jednak, gdyby 
chcieli, przy odpowiednich staraniach, poradzić coś obywa- 
tele częstochowsey, których za wszystko to, com pod ich 
adresem wypowiedział, a co im się zapewne podobać zbyt- 
nio nie będzie, najuprzejmiej przepraszam. Miłą jest przy- 
jaźń, ale milszą — prawda. Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA 


Brawo! — Wiec niewieści w Amsterdamie. — Demokratyczny sposób na 

popularność. — Yankegi i dyrektor trupy z Oberamergau. — Q walkę by- 

ków. — T stament dr. Wollmara. — Wint testamentąrny. -- Niefortun- 

ny Spór, niefortunniejszy zakład, i najniefortuniejsza wyprawa — Z mo- 

tyką na słońce. — Jeszcze przemowa cesarza Wilhelma i projekt ustawy 

wojskowej. — Ile to niemców będzie kosztowało. — Risticz i serbscy ra- 
dykaliści. 

Brawo! dobrze! doskonale! Im tego więcej, tem lepiej, 
bo tem prędzej skończy się panowanie przesądu, a zatry- 
umfują nieprzedawnione prawa pokrzywdzonych. Niedługo 
już, bo dnia 6 b. m., we Wtorek, odbędzie się wiec niewie- 
ści w Amsterdamie, mający na celu obronę i obmyślenie 
środków uzyskania praw wyborczych dła kobiet. Już to 
jeżeli które, to wspomniane prawo słusznie rości sobie 
pretensyę do nazwy „nieprzedawnione*, albowiem to co 


wienia awantur. 
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nigdy nie istniało, przedawnieniu uledz nie mogło, to zaś 


co nie uległo przedawnieniu, ma zupełne prawo do wprowa- 
dzenia w życie... Tak mniej więcej dowodziła swego zało- 
żenia w roku zeszłym na wiecu robotniczym w Brukselli 
pani Dointer, która na przewodniczyć zebraniu w przyszły 


Wtorek w Amsterdamie odbyć się mającemu. Zapewne 


Szanowna prezeska, dla większej dokładności zechce tym 
razem powtórzyć powyższe rozumowanie, które musi zna- 


leżć uznanie u wszystkich nieuprzedzonych umysłów, któ- 


re je ocenić będą umiały. 


Kto wie, czy nie lepszy jeszcze sposób wynaleźli de- 


mokraci berlińscy dla zjednania stronnictwu swemu popu- 
łarności i sympatyi: urządzają oni monstrualne zabawy 
muzykałne. 
we Friedrichshagen, na który ściągnęli 130 towarzystw 
śpiewackich i 40,000 słuchaczów, przybyłych 56-u umyślne- 
mi pociągami kolei żelaznej. 


Niedawno temu urządzili taki jux muzykalny 


Naturalnie, gdy poczciwi 
ludziska przywykną w ten sposób do muzyki demokraty- 


cznej, w danym razie, sami nie wiedząc o tem, będą tańczy- 
li jak im panowie demokraci zagrają. 


Co prawda, umieją sobie radzić i panowie yankesi, 


ale im się nie zawsze udaje. Na swoją wystawę w Chicago 
radziby oni sprowadzić wszystko, co nie tylko u nich, ale 
i w starej Europie, zasługuje pod jakim bądź względem na 
uwagę, nie bacząc na to, co to jest i jaką materyalną lub 
moralną wartość posiada. 
czynili środkowym punktem uroczystości Kolumbowej, choć 
Kolumbowi ani się śniło o Chicago, a o yankesach jako ży- 
wo nic a nic nie wiedział. 
padł na sławne przedstawienia passyjne, odbywające się 
w Oberamergau, i nuż w konszachty z obecnym dyrektorem 
tych przedstawień, grywającym w nim rolę Chrystusa. Ale 
tym razem trafiła kosa na kamień; dyrektor ani słuchać nie 
chciał o żadnych układach, oświadczając, że nie myśli 
obracać w hecę i obwozić po świecie dla lada czyjej cie- 
kawości tego, co jest wypływem religijnych wierzeń i po- 
bożności jego współobywateli. 


Toć przecie swoje Chicago u- 


Obecnie pożądliwy ich wzrok 


Zamiast tych podniosłych widowisk, powinniby sobie 


Amerykanie urządzić u siebie walki byków; ta niewinna 
zabawa, jako zupełnie licująca z ich łagodnemi obyczajami, 


powinnaby się nawet na dobre u nich zaaklimatyzować. 


Ci co życie ludzkie tak mało cenią, że co chwiła strzelają 
sobie we łby z nieodstępnych rewolwerów, powinniby za- 
smakować w rozrywce, która co chwilę obiecuje przyjem- 
ność poczucia rogu wołowego w swoim żołądku. 
to tembardziej na czasie, że w Hiszpanii, lubo plebs obsta- 
ie jeszcze zapamiętale za temi „narodowemi igrzyskami*, 
rząd stara się je po trosze wykorzenić. 
były z tego powodu grube awantury w Logrono, pod Ma- 
drytem. 
zabroniła zapowiedzianej walki byków, ałe ludność miej- 
scowa, poparta przez władzę mniejscową w osobie burmi- 
strza, nie dała sobie o tem ani wspominać. 
powiedział igrzyska; prefekt kazał przystęp do cyrku ob- 
sadzić żandarmami ; ludność hejże na żandarmów, potłukła 
ich i rozpędziła, drzwi do cyrku powysadzała i opanowała 


Byłoby 


Niedawno temu 


Władza wyższa, przez prefekta reprezentowana, 


Burmistrz za- 


arenę. Musiano wojska wezwać na pomoc, dzięki której 
mnóstwo ludzi poaresztowano. Mimo tego cała ludność 
drży z oburzenia, i lada dzień spodziawać się można pono- 
Mój Boże! Tyle zapału ludzkiego i krwi 
ludzkiej, zmarnowanych dla tak nieludzkiego zwyczaju! 
Trochę amerykańskiej fantazyi miał w sobie tem 

poczciwy nieboszczyk dr. Lorenz Wollmar, zmarły w Lan- 
enburgu, choć to był sobie prosty niemiec i nic więcej. U- 
mierając, kazał się zamknąć w trumnie zamykanej na po- 
rządny zamek, od którego klucz mniał spocząć w ręce nie- 
boszczyka. Oprócz tego w grobie miał być pozostawiony 
pewien zapas żywności, oraz — dwie armatki. Wszystko 
to miało na celu oszczędzenie nieboszczykowi przykrości, 
w razie gdyby się w trumnie ze snu latargicznego przebu* 
dził, i ułatwienie mu pbwrotu na ten świat, z tamtego: 
Strzał armatni, rozlegający się w grobie, był nawet- efe- 
ktem dość dowcipnie obmyślanym. Ale tego juź wytłóma* 
czyć sobie nie mogę, dlaczego Wollmar posiadłości swoje 
kazał wypuścić w dzierżawę, i corocznie do dziesiątego 
Sierpnia wyprawiać za nie ucztę swoim znajomym, 4 na- 
stępnie ich potomstwu, a nawet przeznaczył pewne qu0%* 
twn dla tych, co na tym balu będą grali w winta, aby przy” 
padkiem własna ich, kieszeń wskutek przegranej nie poniosła 
uszczerbku. Jestto dowód nader tkliwej pamięci  wincia- 
ciarza o kolegach, ale przyznam się, że nie miałbym ochoty 
do tego testamentarnego winta należeć. Zdawałoby mi Się, 
że nieboszczzk zagląda mi w karty i uważa, czy nie = 
byka, za kióry jego pieniędzmi będę musiał zapłacić. Brt. 
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Pewnego razu James l Ernsby Walton, anglik, i Hen- 
ryk Adams, yankes, spotkawszy się w gospodzie w Coli- 
mie, mieście położonem prawie u stóp olbrzymiego wulka- 
nu tegoż nazwiska, posprzeczali się o to, który z ich na- 
rodów większą odznacza się odwagą. Od słowa do słowa 
przyszło w końcu do zakładu, mocą którego obaj mieli 
iść na szczyt wulkanu, a który z nich pierwszy zatknie 
swój sztandar narodowy na krawędzi głównego krateru, 
ten miał zostać zwycięzcą. Jak rzekłi tak zrobili. Wul- 
kan jest w pełni życia, bezustannie prawie bucha popio- 
łem I lawą, więc dwom paladynom honoru narodowego u- 
siłowano wytłómaczyć szalony zamiar, który obu na śmierć 
pewną narażał, a nie ostatecznie nie rozstrzygał, bo choć- 
by anglik, dajmy na to, o cały dzień wprzód zatknął sztan- 
dar nad kraterem niż amerykanin, nie byłoby to jeszcze 
zadnym a żadnym dowodem, że anglicy odważniejsi są od 
amerykanów. Ale wszystko to nic nie pomogło; dwom 
waryatom nie chodziło widocznie o honor narodowy, tylko 
o podrażnioną miłość własną ; — poszli, wziąwszy przewo- 
dników, którzy ich doprowadzili do stóp wulkanu. Tutaj 
powtórzyły się znów perswazye; nadaremnie. Ruszyli da- 
lej na mułach, z których atoli niebawem zsiąść musieli. 
Dym ich ogarnął; jeszcze raz tylko potem, na małą chwilę, 
ujrzeli ich przewodnicy; trzymając się za ręce, ze sztan- 

arami podniesionemi w górę, postępowali naprzód. Potem 
rozległ się straszliwy huk i morze ogniste lawy bryznęło 
z krateru, w niem zginęli dwaj zuchwalcy, nie rozegra- 
wszy swego zakładu i nie rozstrzygnąwszy sporu, o który 
się założyli. Tak zwykle bywa, kiedy ktoś, nie rozważy- 
wszy dobrze to począć zamyśla, porywa się, jak to mówią, 
z motyką na słońce. 

Cesarz Wilhelm nie musiał głębiej zastanowić się nad 
przemową swoją, w której potępił dwuletnią służbę wojsko- 
wą, gdyż teraz już rząd niemiecki wygotował projekt u- 
stawy wojskowej, wprowadzający faktycznie służbę dwu- 
letnią, tylko nie mówiący o tem wyraźnie. Ominięto wi- 
docznie nmyślnie nazwę, żeby projekt nie stanął w bardziej 
Jeszcze rażącej sprzeczności ze słowami cesarskiemi. Ale 
dlaczego je cesarz powiedział? dla czego obok tego za- 
powiedział długotrwałą erę pokojową, skoro rząd jego u- 
znał, że projektu pomnożenia armii na długo odkładać nie 
można, i że go trzeba, jeźli nie w tym jeszcze, to najdalej 
w następnym roku przedstawić parlamentowi? 

W każdym razie pożądana ulga w służbie wojskowej 
tanio niemeom nie wypadła; będą musieli dopłacać rocznie 
80 perono marek, a więc o dużo więcej niż przypusz- 
czali. 

W Serbii Risticz, zagrożony wyrzuceniem z rejencyi 
przez radykalistów, sam ich wyrzucił z rządu i powołał 
gabinet liberalny. Hazardowny to eksperyment, który 
Wprawdzie udał się na razie, ale co będzie dalej, niewia- 
domo. Skupczynę trzeba będzie rozwiązać, gdyż w niej 
Stronnictwo liberalne ma zaledwie 15 głosów, a o wszyst- 

iem rozstrzygną nowe wybory. Jeżeli w nich wezmą 
znow górę radykaliści, co jest bardzo prawdopodobne, to 
źle może być z Risticzem. E. Jerzyna. 


l Argentyny, 


(List „specyalnego** korespondenta.) 


VIIL 


Motto: „Brema 8 Sierpnia, — 

„Przybyło tu w powrocie z Argen- 
„tyny 122 rodzin żydowskich. 0O- 
„powiadają straszne rzeczy 0 po- 
„Stępowaniu reprezentantów Hir- 
„SZA*, (Depesza w gazetach.) 

Więc płynący kraj ten miodem 

Ma snać wady swe i winy, 

Skoro „nazad“ powróciło 

Sto dwadzieścia dwie rodziny. 

Więc płynący kraj ów mlekiem, 

Mahometa nie jest rajem 

Skoro naród „solidarny * 

Chwycił za łby się nawzajem. 

My nie wiemy detalicznie 

Co tam dzieje się z tą zgrają, 

Bo żydowskie nasze „Pressy* 

Różne rzeczy ukrywają; 

Albo kręcą tak faktami, 

Robiąc z głupstwa fakt ciekawy, 

Byle tylko, by nie przyćmić 
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Dobroczynnej Hirsza sławy, 
Najśliczniejszych każdy szuka 
Dla tej wielkiej sławy obić, 
Myśląc sobie: a nuż kiedyś 

Da się na tem coś zarobić? 
Hirsz, to facet wszak pieniężny, 
Zechee — worek złota ciśnie : 
— Za usługi wasze dzielne 
Macie chłopcy tu na... wiśnie... 
Więc żydowsko-pańskiej trąby 
Chłopcy z prasy się słuchają, 
Ztąd nie wiemy też wszystkiego 
Co się dzieje z tamtą... zgraja. 
Nasz „łyterat" niedyskretny 
Pisze wszystko i z zapałem — 
Otwieramy więc mu szpałty... 
Otwieramy sercem całem ! 


„Ny, jest szlienie! bardzo szlienie ! 
„Idzie chryja tu za chryją — 
„To sze kradną, obszukują 
„Obdżerają, albo biją... 
„Szlieny naród i kraj piękny, 
„Jakby raj żydowski jaki — 
„lno szkoda, co przysłali 

n Tutaj same łapserdaki. 

„Ani jeden jest porżądny, 
„Nikt nie orże, nikt nie szeje, 
„Same jeno szwarcowniki, 
„Obszukańce i złodżeje. 

„Jak przyjechał major Goldszmyt, 
„Co Hirszowi sze zaprzedał, 
„To un dużo obiecował, 

„Ale za to nie nam nie dał. 

„ino krzycał strasznie krzycał 
„Co wizwolił nas z niewoli, 
„Ino krzycał, coby żydki 

„Zara brali sze do „roli“, 
„Nasze żydki, jak słyszały 
„Ten paskudny wiraz taki 

„To sze zara uczekniuły 

„Abo w lasy, abo w krzaki. 
„Goldszmydt także se pojechał, 
nabral w torbę swe manatki, 
„I pojechał... Odtąd znowu 
„Buły wszystkie te wipadki.,. 
„Kachał zebrał sze na radę, 

„W owej ważnej bardzo chwili 
„Ny, i buła awanture, 

„Bo kachalne sze pobili... 

„To sze zeszły znowu kupcy, 
„By pogodżiez strony obie 

„I zaczęli sobie kłóczycz, 

„Aż pobili wkońcu sobie... 

„To trza buło tedy godżiez 

„ Wszystkie kupcy znów z kachałem, 
„A więc wtedy do rolniki 
„To już ja sam pojechałem. 
„Miszle sobie: obiwatel, 
„Dżedżye, eo sze codźżeń... myje, 
„To un przecie sze z kupcami 
nl z kachałem nie pobije. 
„Przyjechali... Ojej! wtedy, 
„Tom ja sobie sam przestrachał, 
„Bo pobiły sze dżedżyce, 

„Biły kupcy, bił sze kachał, 
„Straszne bytwe było wtedy 
„Grzbiety, nogi, łby i piski — 
„To leżały se na żemie, 

„Sam widżałem tego bliski, 

„A czy wie pan, po co biją 
„Tak sze uny w własnym domu? 
„Bo obszukać i okradać 

„Tutaj wcale niema komu... 
„Jak sze trafi jaki frajer, 

„Ze mu jeden dolar błyśnie, 
„To do niego zaraz wszystkie, 
„Zara cały tłum sze czyśnie... 
„Jak widuszą mu ten dolar 

„To sze niby dzielą — ale 
„Ten w pisk wytnie, ten w pisk odda 
„l jest bytwe przy podziale... 


„Nikt sze nie brał do roboty, 
„Co to gadacz nawet o tem, 
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„Wiee też wszystkie sze zebrały 
„l gadają: marsz z powrotem! 
„Hirsz — to majster — on bo niby 
„Tyle rublów nawydawał, 

„Ale w końcu, jak sze zdaje, 
„Same żydki wziąn na kawał!* 


Tak więc sprawa argentyńska 
W całej pełni się przedstawia, 
Którą podjął magnat, baron (?!) 
Z napuszoną miną pawia, 
Galimatjas, bitwy, chryje, 
Żaden cel i żadna praca, 
Upodlony, jeszcze gorzej 
Proletaryat znów powraca. 

Nie, baronie... Chociaż dotad 
„Swych* wysłałeś tam niewielu, 
Lecz zrobileś wielkie głupstwo 
I chybiłeś całkiem celu. 

Trza wysyłać tych ze „swoich“ 
Których pełno naokoło, 

Co stanowią „wikształcenia* 
I „inteligence yi“ czoło, 
Tych, co rządzą całą wielką 
„Dygnitarzy mózgu“ trzodą, 

Za pomocą swych „doniesień“ — 
Żywem mięsem handel wiodą. 
Tych wysyłaj, panie baron (?!) 
Niech panują nad tą zgrają 

I niech swoich zamiast naszych, 
„ Wikształeenia* nauczają... 


Tie- Judofil. 
KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i zagraniczna. 


Pielgrzymki do Częstochowy. Z powodu wypadków chole- 


ry w niektórych wsiach powiatu Chełmskiego gubernii Lubelskiej | jącego od lat dwóch, a dziś,nie z mojej przyczyny, publicznie ujawuio- 


i dla zapobieżenia szerzeniu się tej choroby po kraju, J. E. Głó- 
wny Naczelnik kraju zabronił czasowo pielgrzymek do Częstocho- 
wy, dokąd na Narodzenie Najświętszej Maryi Panny, według kato- 
liekiego kalendarza, zbiera się zwykle do stu tysiecy pątników. 
J. E. wydał odpowiednie rozporządzenie właściwym władzom a za 
razem wezwał duchowieństwo katolickie tutejszego kraju do współ- 
działania w tym względzie, co jest obecnie koniecznem, gdy się 
zważy, że jakiś wypadek mógłby rozszerzyć tak niebezpieczną. 
chorobe wśród masy ludności. („War. Dn.*) 

Wizyta kanoniczna. Z Kowieńskiego piszą do nas: „Po 
dwumiesięcznym pobycie zagranieą, na kuracyi, J. E. ks. Biskup 
Pallulon, w dniu 30 Czerwca, wrócił do Kowna, a w dniu 13 Lipca 
udał się na dwutygodniową wizytę kanoniczną do dekanatu Szkudz: 
kiego. W tym też dniu J. E. ks. Biskup przybył do Szkud, gdzie 
przez duchowieństwo całego dekonatu i parafian szkudzkich został 
uroczyście spotkanym. J. E. Pasterz, wszedłszy do kościoła, 
w kilku serdecznych i prawdziwie ojeowskich słowach przemówił 
do parafian, poczem w asystencyi duchowieństwa udał się do ple- 
banii na nocleg. Nazajutrz 14 Lipca o godzinie 10-ej z rana, J. E. 
odprawił cichą Mszę S-tą, a w czasie Sumy koncelebrował, 
i wszystkim wiernym udzielił błogosławieństwa apostolskiego; 
po Nieszporach zaś J. E. wybierzmował z górą 400 osób. W dniu 
15 Lipca, Najdostojniejszy Pasterz, wyjechał z rana do sąsiedniej 
parafii Linkim, zkąd wieczorem powrócił do Szkud. W d. 16 
Lipea w Szkudach J. E. pokonsekrował nowy dzwon, ufundowany 
przez jednego z parafian p. Dirkstisa i tegoż jeszcze dnia J. K. ks. 
Biskup udał się do Szat, a w przejeździe, zatrzymawszy się na 
kilka godzin w Trójkiniach, wybierzmował około 500 osób. 
W d. 17 i 18 Lipca, Najdostojniejszy Pasterz przebywał w Sza- 
tach, gdzie zbudowany niedawno kościół mniejscowy, nie był 
jeszcze konsekrowanym. Teteż w dniu 18 Lipca, przy nader 
licznem zebraniu pobożnego ludu, J. E. dopełnił konsekracyi świą- 
tyni, — poczem udał się do Maszad, gdzie przebył dni parę, a 
od 20 do 23 Lipca, J. E. przebywał w Sałantach. Kościół 
w Sałantach drewniany, zbudowany w początkach XVII wieku, 
chyli się ku upadkowi ; więc też tu Najdostojniejszy Pasterz zache- 
cał parafian do wzniesienia nowego Domu Bożego. W dniach 24 
i25 Lipca, J. E. przebywał w Korcianach, a od 26 do 28 
w Kretyndze, gdzie wybierzmował 200 osób przeszło. Z Kre- 
tyngi udał się J. E. do Dorbian, z kąd w dniu 30 Lipca, zrana, 
wyjechał do Łaukożem, a wieczorem tegoż dnia, wrócił zno- 
wu do Dorbian. Wreszcie w dniu 31 Lipca J. E. wyjechał, w to- 
warzystwie swojego kapelana ks. Kar..., z Dorbian na cały mie- 
siąc do Połągi — do kąpiel. 

We wszystkich kościołach J. E. ks. Biskup, przemawiał po 


ROLA. 


M 36. — Rok X. 


kilka razy do zgromadzonego ludu, a dzieci przystępujące do Sa- 
kramentu Bierzmowania, słuchał sam katechizmu, obdarzajae, od- 
pawiadające dobrze na pytania, krzyżykami i medalikam!, We 
wszystkieh też kościołach, liczne zgromadzenia pobożnych, świad= 
czyły wymownie o przywiązaniu ludu do swego czcigodnego Pa- 
sterza, którego oby Wszechmocny zachował nam jak najdłużej, 
przy dobrem zdrowiu dla chwały Swojej, a pożytku więrnych!* 
Ks. K. P. 

Wakacye w Seminaryum dyecezyalnem Lubelskiem, z rozpo- 
rządzenia J. E. Biskupa dyecezyi, przedłużone zostały do dnia 
1 Października. Donosi o tem „Gazeta Lubel.* 

Z Towarzystwa Kredyt Ziemskiego. Posiedzenia Dy- 
rekcyi głownej Towarzystwa Kred. Ziemskiego zostały ukończone. 
Między innemi, ogólne zebranie radców tejże dyrekcyi, przyjęło 
godzien uwagi wniosek radcy T. Kowalskiego, a który to wniosek 
tak brzmi dosłownie: 

„Ponieważ sprawozdania władz Towarzystwa czytane w pe- 
ryodzie dwuletnim na zebraniach okręgowych wyborczych, nie za- 
dawalają stowarzyszonych, coraz więcej interesujących 
się sprawami Towarzystwa, a to z powodu, iż obejmują 
odpowiedzi sumaryczne na wnioski przez wszystkie zebrania po- 
stawione i często w kwestyach rozmaicie przez różne zebrania poj- 
mowanych, albo takie, które przez czas dwuletni już inny obrót 
wzięły, lub całkowicie straciły znaczenie; projektuje się, aby 
wkrótce po odebraniu wniosków zebrań okręgowych, dyrekcya głó- 
wna udzielała na nie wyczerpujących odpowiedzi, specyalnie 
dla każdej dyrekcyi szczegółowej, w kwestyach tylko 
przez zebranie danego okręgu postawionych, które dyrekcya szcze: ` 
gółowa, za pośrednictwem delegatów, stowarzyszonym zakomu- 
nikować byłaby obowiązaną.* 

0 szkołę rzemiosł. Od przełożonego Szkoły rzemiosł przy 
ulicy Składowej, p. Jerzego Kuhna. otrzymujemy „list orwarty*, 
który pomieszczamy tem chętniej, że podniesioną przez nas w Nrze 
poprzednim sprawę tejże szkoły, a właściwie sprawę krzyczącej 
względem niej samowoli pp. Natansohnów, wyjaśnia on, zdaje się, 
i stwierdza w zupełności. 

Oto co pisze p. Kithn: 

„Wobec sporu pomiędzy mną, a p. Dr. L. Natansolinem, trwa- 


nego, uważam za niezbędne (ze względu nie tyle na dobro moje, 
ile na dobro instytueyi) zapoznać ogół ze stanem rzeczy. 

Poróżniłiśmy zię z powodu niezgodności poglądów na cel 
i zadanie szkoły. Będąc przez łat 30 z góra, sprawom szkol- 
nym oddany, i ciesząc się ogólnem uznaniem kolegów, zwierz- 
chników i specyalistów, stanowiących najwyższą powagę w tej 
rzeczy, nie miałem wątpliwości najmniejszej, co do swojej 
racyi. Jak zaś dziś sądzić mogę, p. Dr. N. (widocznie dowierzająć 
swemu jedynie doświadczeniu), zdaje się również racyi swej był 
pewnym. Gdy tedy obaj stanęliśmy z dwiema racyami,eałkiem różne= ` 
mi, zgoda jakakolwiek mogła nastąpić, li tylko przy wdaniu się jakie- 
goś rozumnego, a uczciwego pośrednictwa. 

Odniesienie się moje w pierwszych chwilach, o pośrednictwo 
podobne do osób wspólnie znajomych, pozostało bez skutku, a żądanie | 
(postawione kilkakrotnie przezemnie i mego adwokata) co do ze- | 
brania grona protektorów na wspólną naradę, nie zostało przez p. 
Natansohna uwzględnionem. Tymczasem znalazły się jednostki, 
swój własny interes na celu mające, które, rozdmuchując zrazu 
iskrę niezgody, postarały się następnie o dorzuceanie materyału pal- 
nego (w ogóle w nieczystym gatunku), — aż wreszcie wywołały 
pożar. 

W d. 15z. m. otrzymałem wezwanie do sądu, a w d. 16 zapadł 
wyrok zaoczny, skazujący mnie na bezzwłoczne opuszczenie domu. 
W dniu 19 wręczył mi komornik odpowiedni nakaz, a wreszcie d. 
25 z. m, nastąpiło powtórne sadzenie sprawy. 

Z przebiegu rozprawy tej ostatniej zdaję poniżej relacyę. 

Przeciwko wyrokowi z d. 16 b. m, złożyłem w sądzie nastę- 
pujące podanie: 

„W roku 1888 nieruchomość przy ulicy Składowej N-r 3» 
„kupioną została z funduszów ofiarnych w celu zbudowania na 
„niej domu dla szkoły mojej; w tymże roku dom zbudowany Z0- 
„stał przy pomocy szkoły; w następnym zaś została przeniesioną 
„tu szkoła, jak również mieszkanie moje i służby. Ponieważ fun- 
„dusze deponowane były w domu handlowym „S. Natansohu 
„i synowie“, zatem jedeu z przedstawicieli owej firmy, miano- 
„wiele p. Dr. L. Natansohn zawarł ze mną kontrakt, jakoby dzierża” 
„wy domu na pomieszczenie szkoły, mnie samego i służby (1)! 
„w domu też tym mieściła się szkoła, ja z rodziną i służba, jek 
„w własnym domu szkolnym. 

„Gdy skończył siętermin owej pozornej dzierżawy, P- pr. 
„Natansohn, korzystając z kontraktu, wymówił mi niby mieszka- 
„nie; gdy zaś ja odrzuciłem bezzasadne owe żądania (2) — on p0- 

1) Kontrakt ten pozorny, potrzebny był do uzyskania pożyczki 
rs. 14,000 z Tow. Dobroczynności. 

2) Protest nataryalny z d. 19 Czerwca b, r. 
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»£wał mnie o exmissyę z domu. W sprawie tej zapadł d. 4/16 Sier- 
yPnia zaoczny wyrok na korzyść Natansohna. 

„Wobec tego wyroku mam zaszczyt prosić, o powstrzymanie 
Jego wykonania, a w następstwie o zmianę — na zasadach 
„tastępujących. 

„l-o Natansohn bezzasadnie oddziela prawa moje od praw 
„Szkoły, na którą ja mam koneesyę? 2-o szkoła posiada prawa szkół 
»Tządowych; więc 3-0 na tej zasadzie pozostaje pod bezpośrednią 
„Opieką Władzy Naukowej; a zatem 4-0 na zasadzie 1282 $ Ustawy 
„procedury cywilnej, powinna być bronioną przez prokuratoryę; 
„ztąd 5-0 wezwaną w sprawie powinna być Władza Naukowa i pro- 
„kuratorya w Król. Polsk. — nie zaś ja. 

„Na zasadzie powyższego, i zgodnie z 3 pt. 69 $, a także $$ 
mód 1282—1286 i 1289, mam zaszczyt prosić o przyznanie: iż 
„Sprawa odnosi się nie do mnie, ale do Władzy Naukowej i że 
»0Ga nie podlega kompetencyi Sądów Pokoju“. 

Otóż żądanie to moje powyższe, poparł obrońca przysłany 
Z ramienia prokuratoryi, poczom nastąpiło przemówienie moje 
W tych słowach: „Uosabiając i wyobrażając prawa szkoły. twier- 
ndzę, i dowieść mogę, iż szkoła moja ma nienaruszalne prawo zaj- 
mMowania raz na zawsze całego domu, na swój wyłączny użytek.“ 

Dodać też winienem iż równocześnie z przemówieniem, mojem 
adwokat mój złożył list p. S. Natansohna, pisany do mnie, następują- 
tej treści; 

„Szanowny P. Profesorze! Posyłam projekt kontraktu o na- 
„jem domu przy ul. Składowej do przejrzenia. Dodaję w $ 2: 
2 funduszów Szkoły“, aby Sz. Pan nie czuł się nigdy odpowie- 
»dzialnym w razie niewniesienia raty. Możnaby wiele ominąć 
»W tym kontrakcie, ale musi on mieć proforma te dane, co zwy- 
kle.“ itd. 

Wyrok zapadł zgodnie z żądaniem mojem. 

Przełożony Szkoły rzomiosł 
J. Kühn. 

Objęcie ordynacyi. Maurycy hr. Zamoyski, po dojściu do 
pełnoletności, objął już ordynacyę. Objąwszy zarząd, młody ordy- 
nat wydał dla oficyalistów obiad, na którym — jak donosi „Gazeta 

olnieza *—z całą serdecznością i starodawną gościnnością, podej- 
Mował swoich pracowników. Nadto, ordynat dzisiejszy wydał już 
Tozporządzenie, aby wszystkie tak nazwane „gracye* (rodzaj eme- 
tytur), zostały wszystkim oficyalistom przywrócone w rozmiarach, 
W Jakich istniały za życia 6. p. jego ojca. Dobrym więc czynem 
młody hrabia rozpoczął zawód obywatela i pracodawey. 

Sklepy chrześciańskie. W Warszawie, przy ulicy Marszał- 

owskiej, pod N-rem 97 (róg Nowogrodzkiej), otwartym został no- 
wy sklep ehrześciański, bławatny. Otworzyła go wdowa po inże- 
Merze-mechaniku, pani Michaeli, a poświęcenia lokalu dopełnił 
W tych dniach ks. St. Wołowski, wikaryusz parafii ŚŚ. Piotra i Pa- 
wła „na Koszykach*. Pani M... w przedsięwzięcie to włożyła cały 
Undusz swój i dziecka, a uczyniła to z myślą, że przy sumiennej 
Pracy, zabiegliwości i umiejętnem prowadzeniu sklepu, znajdzie na 
tem polu uczciwy chleba kawałek. Śzezerze też polecamy uwadze 
Czytelników, a zwłaszcza czytelniczek naszych, nowy sklep wspo- 
mniony, Toć przecie lepiej i słuszniej jest poprzeć kobietę, rozpo- 
czynającą pracę swą po chrześciańsku i pragnącą pracować samo- 
dzielnie, aniżeli wzbogacać żydów za Żelazną Bramą, —j pozwalać 
im się, w dodatku, oszukiwać haniebnie! 

W Rudawie, włościanie założyli przed dwoma niespełna laty, 
własny sklep spółkowy. Kapitał zakładowy sklepu wynosił rs. 200; 
ył więc bardzo skromnym, a mimo to, obrót, w pierwszym zaraz 
Toku uczynił dzi esięć tysięcy rubli, Charakterystyczuą 
też jest odezwa, jaką zarząd sklepu, złożony z włościan, rozesłał 
do wszystkich mieszkańców parafii, a którą w N-rze ostatnim po- 
mieściła „Zorza“. Czytamy tam między innemi: „Wiedzcie o tem— 

ochani wspołpawafianie — źe ten nasz sklepik chrześciański 
należy do nas wszystkich i że zyskiem, jaki po eałorecznym obra- 
chunku okaże się, dzielić się będą nietylko ci, co pierwsi grosz 
Swój na założenie sklepiku dali, ale ofiarujemy część tego zysku 
NA kościół i ubogich starców wziętych do przytułku. Tą myślą 
Ożywieni, nie dajmy się obałamucać i wyzyskiwać żydom, robią- 
CYM na nas majątki, ale wierzmy tym, którzy chcą nam czynić 
rze. Wierzmy tym, dla których praca sumienna i uczciwa, na 
»Jaźni Bożej i miłości ugruntowana, jest zadaniem życia—i tylko 
do swojego sklepu i nadal chodźmy po towary.“ 

Proste to, ale jasne, uczciwe i rozumne. Doprawdy, ten 
sklep w Rudawie, jakiż to świetny przykład do naśladowania, 
A 1 jakaż to pociecha dla „Roli*l... 

Nowości wydawnicze. Ks. Walenty Załuski, administrator 
parafii Osiek Wielki w dyecezyi Płockiej, wydał świeżo w War- 
Szawie książeczkę p.t. „Pacierze poranne i wieczorne do odma- 
wiania w domach katolickich“. Autor wydał książeczkę tę nakła- 
em własnym, przeznaczając czysty dochód na kościół w Osieku. 
br Nakładem księgarni E. Kolińskiego w Warszawie, wyszła 

Oszura popularna d-ra Ad. Chełmońskiego, p. t. „Co to są choro- 
Y zaraźliwe i jak się od nich chronić“, 


ROLA. 
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Dr O. Bujwid wydał świeżo rzecz p. t. „O zarazku cholery. 
Treściwe sposoby rozpoznawania, dezynfekcyi i zapobiegania cho- 
lerze*. 

Z prasy. „Przegląd Tygodniowy“ mówiąc o scenach za- 
szłych przy uwieńczeniu popiersia Kolumba, w Rzymie, gdzie, jak 
wiadomo, żydzi do współki z wolnomularzami, dopuścili się wzglę- 
dem katolików ohydnych i krzyczących gwałtów, —całą winę tych 
zajść zwala na „ultramontanów*. „Każdy człowiek uczciwy powia- 
da w końcu organ p. Wiślickiego -— potępia tego rodzaju burdy; 
ale też każdy człowiek uezeiwy (!) potępiać musi prowokato- 
rów (?) choćby nawet w sutannach*, Zapozwoleniem! — maleńkie 
sprostowanie: „Potępiać muei „prowokatorów*(I?) nie każdy i nie 
żaden „człowiek uczciwy“, ale każdy przedewszystkiem, pozbawio- 
ny zdrowej logiki i poczucia wszelkiej sprawiedliwości, postępowy 
poganin, dalej, każdy żyd, każdy sługa żydowski i każdy wreszcie 
organ w służbie tej wytresowany tak, jak — nieprzymierzając — 
„Przegląd Tygodniowy“. 

„Izraelita* zaś znowu, pisząc o czterechsetnej rocznicy od- 
krycia Ameryki, daje wyraźnie do zrozumienia, że gdyby nie 
żydzi, wielki ten fakt nie byłby dokonanym, a Europa mogłaby 
do tej chwili, o drugiej świata półkuli, nie zgoła nie wiedzieć. 
Nietylko bowiem, wedle źródeł „Izraelity“, w wyprawie — żydzi 
brali główny, osobisty i pieniężny, udział, ale nawet żona Kolumba 
pochodziła z plemienia Judy! No, no, jaki też to naród przewidują- 
cy ci „izraelici*. Już wówczas, przed czterystu laty, wiedzieli naj- 
widoczniej, że ich współwyznawcy, rozpleniwszy się nad miarę 
w starej Europie, wezmą się do rabunku, a nie już kantorzyści 
zwyczajni, lecz nawet lord-majorowie Londynu, przeróżne Isaacsy 
i przeróżne Meyery, okradłszy cudze kasy, „będą potrzebowali“ 
czmyhać do... Ameryki. Przewidujący naród! 

Zteatru i muzyki. TeatrWielki otwartym zostanie w nadcho- 
dzącą Niedzielę operą Verdiego p. t. „Violetta*. Wystąpią w niej: 
pani Klamrzyńska i świeżo przybyły do Warszawy tenor liryczny 
p. Stehle. 

W teatrze Letnim wznowioną zostaje komedya p. Kazimierza 
Zalewskiego, p. t. „Przed ślubem“. 

Teatr Nowy dał znowu, od dłuższego czasu nie grany wode- 
wil, p. t. „Nitouche“. 

Zmarli. S. p. Pelagia z ks. Sapiehów hr. Czacka, matrona 
pełna enót chrześciańskich, matka zmarłego przed kilkoma laty 
6. p. Kardynała Czackiego—zm. w Wilanowie, przeżywszy lat 86. 
Zwłoki ś. p. hr. Pelagii złożone zostały w grobach kościoła wila- 
nowskiego. 


ZWIERSIADEŁKO. 


Gra w ślepą babkę. Wiadomo że p. Salomon Lówenthal 
otacza swoich współwyznawców tak wielką opieką, iż „Kuryer 
Warszawski*, ile razy jakiś żyd ukradnie, oszuka, handluje „ży- 
wym towarem“, napadnie, tyle razy musi albo o fakcie zamilezeć, 
albo też zataić, jako winowajcą był żyd. Przykład tego komiczno- 
dyplomatycznego wyskrobywania żydowskich brudów znajdujemy 
w korespondencyi z Będzina (Nr 238). Czytamy tam: „Tamtejszy 
(będziński) komitet sanitarny napotyka na rzadki upór i przebie- 
głość właścicieli domów. Tak naprzykład poleeono im, aby po- 
dwórza i rynsztoki przed domami odwaniali karbolem, chlorkiem 
wapna lub wapnem sproszkowanem, skropionem kwasem siarcza- 
nym. Przebiegli obywatele miasta sypią wprawdzie proszek wa- 
pienny w podwórzach lub kropią rynsztoki wapnem zlasowanem, 
ale nie dodają ani kwasu karbolowego, ani siarezanego. Niektórzy 
nawet strzepują nad rynsztokami worki od mąki, aby po bokach 
było coś białego. * Poco takie wykręty? Czyż nie uczciwiej, zamiast 
winę staczać na wszystkich obywateli, a więc i na chrześcian speł- 
niających swoje obowiązki, byłoby napisać, iż tylko przebiegłe 
żydki będzińskie dopuszczają się takich szalbierstw, nie pomnąc, iż 
niewczesna ich oszczędność może w danej chwili setki ludzi 
o śmierć przyprawić? Doprawdy, gdybym był obywatelem będzii- 
skim, zaprotestowałbym w pismach przeciw żydofilskiej taktyce 
„Kuryera Warszawskiego“, który, gwoli sympatyom swego żydow= 
skiego wydawcy, rzuca oszczerstwa na całą ludność chrześciańską 
tej miejscowości. A. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


Dnia 1 Września. 

Z rynków zbożowych zagranieznych nadchodzą wiadomości 
o polepszonem w ogóle usposobieniu. W Gdańsku, dla żyta zwłasz= 
cza, usposobienie było mocne, przy ożywionym i chętnym pokupie. 

Na targach warszawskich stan rzeczy pozostał niezmienio- 
nym, chociaż i tu ujawniła się do pewnego stopnia dążność zwyż- 
kowa. 

Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wyborową 
6.60 — 6.70, średnią 6.30 — 6.40, ordynaryjną 6.00 — 6.15. 
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Żyto wyborowe 4.65 — 4.70, średnie 4.10 — 4.30. Owies ZEW 


3.20, stosownie do gatunku ziarna. 

Nastacyi Praga płacono pszenicę wyborową 110—112, 
średnią 100 — 102. Żyto wyborowe 83 — 85, średnie 79 — 80. 
Owies wyborowy 86 — 90, średni 78 — 85, ordynaryjny 70 — 77 
kop. za pud. 

W Libawie, żyto wyborowe osiągało 90—92; gorsze pła- 
cono 88—89 kop. za pud, Owies wyborowy 84 — 85, za gatunki 
mniej dobre płacono 75 — 77 kop. za pud. 

W handlu o ko wit a usposobienie ciągle słabe. W Ham- 
burgu cena regulacyjna wynosiła 23 m. za 100 litrów; „Rektyfika- 
cya warszawska“ płaciła za wiadro 100° okowity z akcyzą rs. 10 
kop. 75. 


Na targu prazkim, zarówno pod względem ilości dosta- 10-tą a 12-stą zrana. 


wionego bydła, jak i een, nie zaszły żadne zmiany zasługujące na 
zanotowanie. Niema też zmian i na tutejszych rynkach żywno- 
ściowych. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. ks, Kan... M... w Br... — Otrzymaliśmy i pomieścimy z przyjem- | 
nością. Za błogosławieństwo, jak również za stale okazywaną nam pamięć 
i życzliwość—śŚlemy słowa szczerej i głębokiej wdzięczności, 

Sz. ks. F... P. w $...- Najzupełniejsza słuszność po stronie Szano- 
wnego Księdza Dobrodzieja; mimo to przecież nie chcielibyśmy wywoły- 
wać polemiki, którs, jak w tym razie. byłaby jedynie wodą na koła prze- 
ciwników. Chyba, że nas kiedykolwiek zmuszą znowu do tego. Za zau- 
fanie i życzliwość dziękujemy serdecznie, 

Sz. ks. M... S... w Warsz...—,„Rola'' pod adresem ks. Gar... do Sad... 
była i jest wysyłaną regularnie, bez najmniejszej przerwy; jednakże na 
skutek otrzymanej reklamacyi Szanownego Księdza Dobrodzieja, komplet 
od 1-go Lipca. pod opaską rekomendowaną, wysłaliśmy powtórnie. 

Panu E... Zd... w Warsz.. — Komplety „Roli“ od 1-go Lipca wrę- 
czone wedle łaskawie nadesłanych adresów. Za pamięć i życzliwość dzię- 
kujemy szczerze. 

Panu Cz... Sob... w Czar... — Z korespondencyi i z wszystkich zm- 


wartych w niej faktów, już to w rubryce „Chleb dla swoich“ już też na | praktykowanie nizkie, 


innem miejscu, skorzystamy najchętniej, ale z wierszy — nie. Zachęcamy 
jednakże sz. pana do dalszych w tym kierunku prób, a przedewszystkiem 
do czytania poetów pierwszorzędnych. 
P. Wik., Sob... w Zal... — Owszem, zużytkujemy przy sposobności. 
Pani A .. B... w Cz... — Wszelkie tego rodzaju wzmianki o Świeżo 
otwartych sklepach chrzeseiańskieh pomieszczają się w „Roli“ 


bez żadnej opłat y. Skoro więc sz. pani zamiar swój przyprowadzi | 192 


do skutku, prosimy zawiadomić nas o tem, a życzeniu jej najchętniej uczy- 
nimy zadość, Żądane adresy hurtowych firm chrześciańskich 
przesyłamy równocześnie w liscie rekomendowany m. 

P, Lud. S.. w W... — Już było w N-rze 32-gim. 

„Zwyczajnemu żydkowi*, — Szkoda marek na listy. „Zdychający 
jeleń z euchnącą wątrobą i zgangrenowaną zółcią”, „podobny do mikroba 
eholerycznego*, którego ma zniszczyć i pogrzebać znakomity lokarz 
N...*, nie sobie, jak widzicie, z listów tych nie robi, a pieniądze najniepo- 
trzebniej wydawane na korespondencyę, mogłyby wam się przydać, jak 
uż nieraz zwracalisśmy uwagę, na podróż do... Argentyny. 


LECZNICA 


Chorób zębów i jamy ustnej 
Marszałkowska 109. 


LA. M 36. — Rok X. 


Dr med. A. KOZERSKI «+ 


asyst. nacz. lek. szp. Ś-go Łazarza przeprowadził się, Marszałkowska 
142 Przyjm. do 9 r. i 4—6. Od 1—2 kobiety, (Chor. skórne i wen.) - 


Gzłowięk MIELIGĘNNY 


a mający stosunki w warszawskich sferach kupieckich, 
przemysłowych i rzemieślniczych, może znaleźć z8- 
jęcie korzystne, przy wynagrodzeniu procentowem. 
Wiadomość w Redakcyi „Roli“, w godzinach między 
452-3-1 
: . (4 e 

Kiępania W. Wodzyńskiego 

Poleca Książki tanie dla ludu, Książki do Nabożeństwa, 


Religijne, Teologiczne, oraz wszelkie inne, Wysyłkę usku- 
tecznia się też za zaliczeniem pocztowem. 133-52-28 


DLA UCZNIÓW MUNDURY, SZYNELE i BLUZY. 
» Wielki wybór. Ceny nmizlciee 

W magazynie KONSTANTEGO JAKIMOWICZA. 
Miodowa Nr. 12, wprost sądu. 446-15-1 


OGEŁLLOSZEN I A. A 
Główny Skład Dywanów 


9-52-86 


GIEŁŻYNŃSKIEGO PIOTRA, 


Marszałkowska Nr. 137, Warszawa. 


Zaopatrzony w Dywany, materymły meblowe, kołdry watowe, der 
firanki, materyały Bławatne, w deseniach nainadniejs 6 — Ceny nad 


Larządzający Składen H. Radecki. 
Szmuklerskie wyroby: Pu.” masy; Przepaski 


portyer i firanek, gotowe i na zamówienie, poleca fabryka 


WY. Eoxrzporsiziej, 


Marszałkowska 149 m. 7, wprost Zielonego Placu. 96-2% 
a 


Fabryka Narzędzi Chirurgicznych 
i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży 


I. Jodłowskiego | 


Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137 
wiosk (9-ty dom od ogrodu). 
ke wielki wybór narzędzi chirurgicznych.weterynaryjnych i nð“ 
owniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenAQ 
najumiarkowańszych. (14-52-36) 
Przełożony Szkoły Prywatnej Męzkiej, dwuklasowejr 
z oddziałem przygotowawczym, przy ulicy Świętojerskiej 18, 
zawiadamia rodziców i opiekunów, iż zapis uczniów trwê 
codziennie od 9-ej rano do 3-ej. 
Potrzebny nauczyciel na 22 godzin tygodniowo do wy* 


p U TT|TLTLTLT. PEM 2-] 


i ae 


RA 


Przyjmują Doktorowie i Dentyści od godz. 10—6-ej. | kładu języka russkiego. 


Cieżko chorzy mogą się umieścić w lecznicy. 443-52-2 
(231) EB” Poleca się pierwszorzędny a tani (52 23) 


Hotel Angielski w mieście Częstochowie, 
w blizkości dworca kolei Wiedeńskiej. 


Congo Victora Vaissier. 
Nie brać Mydła Książąt Congo, jeżeli nie będzie z na- 
zwą jego wynalazcy Victora Vaissier w Paryżu. 


Reprezentant-Depozytaryusz CONGA p. A. Lipink, skład- 
nik perfumeryi w Warszawie. 


CEMENT 


krajowy, Grodziec i Wysoka, Angielski i Niemiecki, Cegła ogn. ang.| Fabryka WYROBÓW SZCZOTKARSKICH> 


Ramsaya i krajowa, oraz Glinka ogniotrwała, największe w Warszawie 


składy u firmy Z A. KRAJEWSKI eo» 


Kantor: Bielańska 9 (Hotel Paryzki). Telefonu Nr 28. 


Fabryka Drzwiczek Hermety- 
eznych, Kominków Zelaznych 8 
Polerowanych,Wentylatorów, E 


wszelkich Przyborów Pieco- 
wych i Kuclennych. Warszawa, Elektoralna 14. 


M?”ab n>6€ n>€* 6 gy” 


Adama Mickiewicza, Zygmunta Krasińskiego, Szopena, Moniuszki 


wykonane według oryginałów olejnych Tytusa Maleszewskiego, są do 
nabycia we wszystkich księgarniach. i 


Cena każdgo portretu rs. 1 kop. 50. 210—26—23 
Na przesyłkę jednego lub też wszystkich portretów, dołącza się kop. 50. 


8 poleca swoje dobrze 


Radca kolegialny Józef Górsizi, 


b. Inspektor Szkół Rządowych. 


II NOWOŚĆ!! 


FKassy Ogniotrwałe, 


z zegarowym przyrządem, marmujące, własnego po- 
mysłu. Wybór dostateczny. Ceny nizkie, 


uB. SIKORSKI BGO, 
Marszałkowska 126. 418-12-4 


WAŻNE DLA SKLEPÓW CHRZEŚCIAŃSKICH _ 


406 -8-5 


z 
m 
GE 


i | 


4 „Specyalnie Pędzii Malarskich, 
Kazimierza Borawskiego, 
Warszawa, Solna Nr. 3. 


Wykończenie staranne. Ceny nizirie- 
Iłandlującym odstępuje się znaczny rabat, 419-134 


AB 1oizy Miun all ww ig 
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assortowana składy Nici ji Galanteryi. | 


387 Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i śpiesznie. 


= Vaie Jerzego Kiihna, 


Składowa Wr. 3, 454-3-1 
z prawami szkół rządowych, zapisy do d. 1-go (15-503 wrześniń, 
egzaminy do d. 8-go (20-go) września, rozpoczęcie lekeyi d. 9 (ZI) t. "i 


M 36, — Rok X. 


FABRYCZNY SKLAD DYWANÓW 


Z. KILTYNOWICZA 


uł. Mazowiecka Nr. 16 (wprost Tow. Kredyt. Ziemskiego). 

Największy wybór dywanów, materyałów meblowych, fira- 

nek, kołder, derit. p. Ceny fabryczne, Dział perski otrzymuje 
wprost zo W schodu, kobierce, jedwabie, meble orjentalne it. p. 

GENY WNAJINIGSZE! 239-20-11 


SZKOŁA PRYWATNA MEZKA 


K. GROCHOWSKIEGO 
Nowy-Swiat Nr 28 
Specyalnie przygotowuje uczniów do gimnazyum. Zapis kandydatów co- 
lennie od godziny 9-ej rano do 3-ej po popołudniu. Do oddziału przy- 
gotowawczego przyjmowani będą kandydaci, którzy ukończyli 7 lat, bez 


Umiejętności czytania i pisania. 421-3-3 
i 
< p ; 
jiska 
MONG, 


mnda 


k Przełożona Zakładu Naukowego Żeńskiego 6-cio 
klasowego, 
LESZNO 87, 


zawiadamia osoby interesowane, że powakacyjny zapis uczennie 
odbywać się będzie, począwszy od 25 Sierpnia codziennie od 9-ej. 
do $-0). 101—6-5 


TATA 


Z upoważnienia Władzy Naukowej, b. przełożona 
pensyi, przyjmuje na stancye uczennice z gimnazyów II, 
IV i progimnazyum.—Troskliwa opieka, pomoc naukowa 
1 konwersacya w obcych językach, zapewnia się 


Chłodna Nr. 24, -sze piętro.  413-4-4 
SZKOŁA FROEBLOWSKA. 


Szkoła prywatna 2 klasowa męzka 
Z KLĄSĄ WSTĘPIĄ, 


przy ulicy Zielnej 4. 
Przygotowywa uczniów do klasy wstępnej, 1, 2 i 3 średnich zakła- 
dów naukowych tak rządowych, jako też przywatnych. Przyjmuje Się 
nawet nie umiejących czytać i pisać. Przełożony R. KOWALSKI, 
b. nauczyciel Szkół rządowych. 412-5-3 


R M-lle LEONA KŻ 


LA . . , $ | 
Właścicielka Magazynu Mód | 
poleca KAPELUSZE od najskromniejszych l 

do najwykwintniejszych. 
401 Niecała 4 — pierwsze piętro. 52-6 


A 


RARZAKRAKF i 


ZAWIADOMIENIE, 


Kierownik fabryki fortepianów i pianin Krall 
i Seidler, w Warszawie, Marszałkowska M 141, 
zawiadamia, że jak dawniej, tak i obecnie przyj- 
muje reperacye i strojenia w Warszawie i na pro- 


wincyi. 
w deonard Seidler. 
::0:$:$:$:$%:$:6" Ot 


KSIĄZKI SZKOLNE 


nowe i używane, kupuie, zamienia, sprzedaje najtaniej 
ześciuńska księgarnia i antykwarnia 
Franciszka Englert 


ORDYNACKA Nr. 14. 
Marki, Numizmaty, I 


chr 


zki wszelkiej treści 


NOWO-OTWARTA PENSYA ŻEŃSKA 
. wyższej nauczycielki gimnazyum 


JOANNY Z NIEWYIAROWSKICH BACH, 


, Nowy-Swint 15. 
Urządzenie szkolne nowego systemu. Program nauk gim- 


Waaay. Zapis uczennie rozpocznie się 24 iwa OH 


445-10-2 


|'©BOGO© + 


Hipolita Wasilewskiego, « 


ROLA. G0ł 


WERONIKA ELSZYK 


PRZEŁOŻOMA PENSVIŻZŃSKIEJ 
ul, SENATORSKA 32. 


Podaje do wiadomości sz. rodziców i opiekunów uczącej się 
młodzieży, iż zapis rozpocznie się na rok szkolny 1892/3 z d. 22-gim 
sierpnia r. b., od g. 10-ej rano do 4-ej po południu, kurs zaś nauk 
d.13-go września. Egzaminy nowowstępujących uczennic 1-go, 
2-go i 3 września. 430—3—3 


z 
Zakład Naukowy Żeński 


MARYI KLARY LEDWORUSKIE, 


istniejący od lat piętnastu przy ulicy Leszno M 24, przeniesiony został do 
domu D-ra Neugebaura na tejże ulicy pod M 33, — Zapis uczennic od 
dnia 8 (20) Sierpnia. 


429—3—3 


Marya Matuszewska 


PRZEŁOŻONA PENSYI WYŻSZEJ ŻEŃSKIEJ, 
przy ulicy Leszno 28, 


przyjmuje uczennice tak miejscowe jak przychodzące na warunkach bar- 


dzo przystępnych. 
Rok szkolny 1892 3 rozpocznie się d. 1/13 Września. 390-4-4 


Szkoła Artystyczno-Malarska dla Kobiet 
Ludwikowej Wiesiołowskiej. 


Kierunek kursów z natury objął Adam Badowski. Lekcye 
rozpoczną się z dniem 15 Września. Zapisy od I Września od godz. 
10—1iod4do6 454-12 1 


$ Krakowskie-Przedmieście 64, w gmachu Resursy Obywatelskiej. 


CENY PRZYSTĘPNE, 


Najtańsze Obicia, 
Fabryka Obić Papierowych pol irm: 
J. FRANASZEK, 


przysposobiła Obicia papierowe w wielkim wyborze, 
począwszy : 


Obicia naturowe . od 10'k. za rulon. 


Obicia salonowe, białe, glansowane „ 20 „ 


" 


Obicia salonowe, ze złotem 

Obicia salonowe, białe, glansowane, 
ze złotem 4-3 u 075 p 

Obicia naśladujące tkaniny „| 20, + 

aż do wspaniałych, naśladujących materye, złotem 

i srebrem przerabiane, brokateli włoskich i skór kor- 

duańskich, które na żądanie wykonywają się w kolo- 

rach podług materyj meblowych. 351—15—11 

Próby na żądanie udzielają się bezpłatnie. 


Skład główny: Krakowskie-Przedmieście I5. 


ZAKŁAD KUŚNIERSKI 


Egzystujący od roku 1876 w Warszawie, 


» 25, . 


Majstra 


M 32 przy ulicy Nowy-Świat, róg Foksalu NM 32. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki na wyroby futrzane, przerabia futra 
męzkie i damskie, oraz mufki, kołnierze i t. p. rzeczy w zakres kuśnier- 


stwa wchodzące. Wyprawia różne skóry na futra i dywany. 441-19-1 
DOM KOMISOWO-TOWAROWY 
K. RZĄOCZY ŃSKI 
w Warszawie, Nr. 20. Chłodna Nr. 20. 342-27-11 


Hurtowa sprzedaż TOWARÓW KOLONIALNYCH i CHEMIKALIJ. 


Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i śpiesznie. WIG 


echowego, 


-> 
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: r 5 Paita zimowe . . od Ra, 
PE Magazyn Ubiorów Męzkich g Garnitury WAYN y w 13— w 
ELI *Spodnio. . . . „ „ 350 „1 
koc 7 Pulta jesienne .. b n 12— „AK 
p S] z Szlafroki 20 0-4 LU wę 
HER z N Garnitury (rakowe, „ 25— „5 
PR 357—26 9 S-to Krzyzka M 10. s ME Sak. 
” Przyjmuje wszelkie zamówienia. Obetalunki wykończa w przeciągu 24 godzin. Burki Sławuckie . + 5 18. 


Zakład Śłusarsko-Mechaniczny 


M. SIKORSKIEGO, 


Warszawa, Tłomackie Nr. 13. 

Wyrabia i reperuje Kassy ogniotrwało, Szka- 
tułki, Maszynki firmowe do plomb, oraz wszelkie roboty w zakres 
Blusarsko-mechaniczny wchodzące, oraz budowlane. 

Wykończenie akuratne i spieszne, 

Ceny nizkiie. 447-6-1 


A 


FASSA SPE GOSETASESASEGAGAGOGA SAGAGASAGASĘ, 


l] przyjmuje zamówienia w zakres robót stolarskich wchodzące, jako to: MEBLOWE, SKLEPOWE oraz BUDO- 


TLI  WLANE; opakowanie Mebli i politurowanie takowych wedle umówionego czasu specyalnie wykonywam, 

ln z czem mam honor polecić się łaskawej pamięci Szanownej Publiczności, 

[i KIE w 

t F. GAC TZ 

A Warszawa, ulica Nowolipie JW 14. 442-6-1 di 


4 


3 h WŁ ETolewinski 
| L. Blomberg i Syn; WE ER 
wprost Kościoła Św. Krzyża, 


Warszawa, Leszno 65. ; i b- 
J f i Jzdyny w Warszawie specyalny zakład dla uczniów, 
| Buduje organy wszelkich systemów począwszy od Rs. 800. $ POLECA: 


4 Ubrania dla uczniów gimnazyum,letnie i zimowe, jako 
też: czapki gimnazyalne, pashi, tornistry, Da- 


Pracownia Wyrobów Artystycznych [) szłyłi. | vin 
P : Wielki wybór mażeryałów piśmiennych i rysunko- 
z zlota, srebra, bronzu i różnych metali wych w zakresie szkolnym, rajscajgł nowe i używane. 


Książki szkolne obowiązujące w gimnazyach 
i szkołach prywatnych, nowe i używane (kupno i zamiana). 
CENY STAŁE. 448-3-1 


KAROLA NIEWIEDZIELSKIEGO 
Nr 62 Nowy Świat Nr 62. _ 
Wykonywa wszelkie roboty kościelne, salonowe i galanteryjue + | 


jako to: monstrancye, kielichy, świeczniki, zastawy stołowe, puhary, 


Ka. Czytelnia J, JELENSKIEGO 
„Przyjaciel ZWIERA „messe m= =. 


Czasopismo miesięczne, poświęcone hodowli i opiece | Abonamentu, „KARY JAPAN Uczy ZE 
zwierząt domowych i pożytecznych | PERYODYCZNE bez osobnej dopłaty. 


wychodzące pod redakcyą Wybór książek—duży; warunki możliwie przystępne. l 
Juliana Hoppoena. 


pomieszcza prace z dziedz ny zeologii i psychologii zwierząt, podaje spo- | | E 
goby leczenia i zapobiegania chorobom tychże; pomieszcza również powie- F b k M l 
ści i nowelle z odpowiednią tendencyą, korespondencye, stałe kroniki a ry a ag 1 


it.d. Pismo to daje jednocześnie i naukę i rozrywkę, a będąc organem 


tak humanitarnej instytueyi, jaką jest „Towarzystwo Opieki nad zwierzę- j | | | | LN D | N | f 
tami“, krzewi jego idee i dlatego powinno się znajdować w rękach ka- l | 


żdego człowieka. Od czasu do czasu pomieszcza też i illustracye. 


BE = w Warszawie ZE TS. 1, roczwie rs. 2, — Egzystuje od 1820 roku, 
Pocztą: półrocznie rs. 1 kop, 50 rocznie r. 3. ża i 
Dia członków Towarzystwa tpieki nad zwierzętami, mieszkających SA wnika gej eanACA 


poza Warszawą, zniża się cena roczna na rs. 2 kop. 50. Dla Zakładów 
dobroczynnych, Gmin i Szkółek na rs. 2. Ogłoszenia przyjmuje się po 
kop. 5od wiersza. Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje Kancelarya Towa- 
rzystwa Opieki nad zwierzętami, Zielna N-er 19. — Można też prenu- 
merować i w księgarniach. 186—1 


Jakak kkk KKK KKK 


obecnie przy ulicy Drewnianej pal Nr. 12, w domu własnym. 
Wykonywa magle różnych systemów, na sposób Wiedeń- 
ski, Angielski i Amerykański. Fabryka ma na składzie gotowe 
magle,—przyjmuje i reperacye starych magli. 449-3-1 


am - 
ń 
- { i 
į- SKŁAD WIN, DELIKATESÓW | TOWARÓW KOLONIALNYCH ST 
zE w Piotrkowie Trybunalskim, w Rynku, Hotel Litewski Zu f | 
A 4 k ja ' 
== e aj BU 
z- | Mapzvzel za MBapsżapisia iego, |--( 
BO 14. |- N 
NĒ POLECA: as ( 
z Ę Wina Węgierskie, Bordoskie, Reńskie, Hiszpańskie, Szampańskie i Krymskie, Likiery i Cognaki zagraniczne. | z 5 
= g Miody i inne napoje z najlepszych źródeł sprowadzane, Świeże Towary Koloniaine I Bakalije, Jabłka Ty- | z = 
N Ga rolskie, Gruszki, Kasztany prawdziwe włoskie (Marony) oraz wiele innych Owoców włoskich Świeżych i suszo- Ne 
zz nych, wielki wybór Konserw i ryb marynowanych, Świeży, mało solony Kawior Astrachański, Ryby solo- -2 
B 8 ne i wędzone, Włoszezyznę suszoną. Grzyby, Powidła tureckie, Pierniki toruńskie, owocowe i t. p. Cukry i Cze- rm 4 
SÈ r kolady po cenach umiarkowanych. EZ 
= Jednocześnie Skład zawiadamia o nadejściu znacznej partyl Win Weęgiersicich oraz Francuzkich bia- 2 
|E łych I czerwonych firmy A. LALANDE & C-o z Bordeaux w '/, i /, Oxefta. r 


W- Sprzedaż na beczki, garnce i butelki. "%g 116-12-8 


EAE KKKH KIE KKKH KEE HKKK KAK KEEK HAEHAA 


R 
X 
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IF BEĘESEESESEGESESEEESESESEKESESESEE| 


WNKKKAKANW OK KANAAWA NRRL RANKIN | 


BM AOWAISKL À. [RYLSKL 3 1 


Warszawa, 4 MAG g A 
jako wyłączni reprezentanci | 


nl 


—EJEEJE 


EEE ZGEGEGE ZE 
RRKRKKAKNAKKRKINKNKNRKRRNKKKKKRKKKKKA 


f 


Seose 


polecają: 


LAWI Rud. Sacka w Parwit 


E” ungi Pete- owv e samochody, oraz 
dwu, trzy i czter oskibowe. 

Gicww m BR<x Bi rzędowe mnebww ej unr- 
Lepszomef konstrukcji. 


Z fabryki RUSTON, PROCTOR & C° w Lincoln 


se 


GA 


[= 


= 


l Lols «apuzanabHplililc© | WH Hapa*za n*= Li 
SJ an Bi €> parowe. ml 
[EŠ Z fabryki CLAYTON i SCHUTLEWORTH w Wiedniu. i 
l JW FKapba*>za n*RR_ii €* sztyftowe stale i przewoźne, h 
i oraz 1 
i Crevo naš IA i rzutowe oryginalne ECKERTA IR 
i eo liPza Cenna 6 ** BEERMANA. I 


"Mu”ygy e*uun”y | Sortovv nik ï 


OGIEKKEREKKKKKKOKKKKRKRKKKAKKNKK? 


1 oryginalne MAYŃRA. I 
h ww iza ma â © oryginalne BAKERA i CLAYTONA Nrö, $ i] 
È ss M GH Cza R ** | inne. T 
Tl Mial zan>un fi ręczne i maneżowe ih 
b BADALI ada 2 A 

Cen Ka Fung u*a>a*27uR€*, systemu I 


Dra BRAUNA, z PEII szybkomierzem, znanej pro- % al 
stoty konstrukcyj i i trwałości. e, i 

oraz wszelkie inne MMAR aa S Zy may Š Eaa g 
PZed ziz m”abl unfia*z<* z ren- i 


mowanych fabryk. i 
L Cenniki wysylamy na żądanie. 
iÈ XNKKNKK wraca pan i, 


Pae 


CEFGESESEGEGESEGESESESESESEGES 


M MEBLI WAJSTKÓW UUE s ieina s 


ICERNIA W 
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UBEZPIECZENIE ŻYCIA 


w Towarzystwie Ubezpieczeń 


„RUSSIA 


AJ TY" AZJI zatwierdzonem w 1881 r. 


przy nowych i wygodnych warunkach: 

Przykład: Trzydziestoletni ojciec rodziny ubezpiecza 10,000 rs., z warun- 
kiem, aby suma owa wydaną była żonie lub dzieciom natychmiast po jego śmierci. 
Za takie ubezpieczenie płaci kwartalną składkę 82 rs. 29 kop., przyczem korzysta 
z następujących wygód: 

1. Po upływie trzech lat ubezpieczenia opłata składek znacznie się zmniejsza 
przez potrącenie dywidendy, w skutek udziału ubezpieczonych w zyskach 
Towarzystwa. 

Osoba ubezpieczona, po dojściu do 60-ciu lat wieku, otrzymuje osobiście po- 

łowę oznaczonego kapitału, t. j. 5,000 rs., zwolnioną zostaje od płacenia na- 

dal składek, przyczem jednak ubezpieczenie 10,000 rs. na korzyść rodziny 
zachowuje i nadal całą swą siłę. 

Dywidenda ubezpieczających w 1891 r. wynosi 12%. 

Deklaracye o ubezpieczeniu przyjmuje i wszelkiego rodzaju wiadomości 
udziela Zarząd w St-Petersburgu (Wielka Morska dom własny M 37), Jeneralna 
Reprezentacya w Warszawie (Marszałkowska M 144), oraz Agentury Towarzystwa 
we wszystkich miastach Państwa. 436—3—2 


Y ma if p- 

| > Fi | wn SINGA RAL ny. 

| DLA ZARZĄDZAJĄCYCH NY PATENTOWANY PROJ 

Budowami ŚWIĄTYŃ. | $ \EXSICCATOR” 

| „ Zajmując się od lat 40 specyalnie szkleniem Świątyń na | gso hian GRZYBEK-DRZEWNY 

| prowincyi, zawiadamiam iż podejmuję się wszelkich robót GEF |. 0SUSZAWI[GOĆNA ZAWSZE ETG] 

| szklarskich szkłem białem, półbiałem I kolorowem. Wy- | ks i * | 

| rabiam okna kolorowe deseniowe w ołów oprawne i restau- | „© j | ADR RITTER WARSZAWA 

| ruje stare, po cenach nizkich. Należność może być spłacona ra- | a EOTRZEBNIAUENCI NA 

tami, Sz. interesantów proszę o zawiadomienie o rodzaju i iłości | „BROSZURA BEZPLŃZ 184 —52—24 


roboty. Odpowiedź udzielę odwrotną pocztą, lub przybędę osobiście | 
dla porozumienia bez żadnej pretensyi. Adres: Warszawa, Sena- | 


torska 19. Pracownia Szklarska 


Skład nici i towarów norymberskich *7** 
C.Łopacińskiej 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


"8MO3IUEJG pyłuwod 9g0ujeAJaig |- 


- Bielańska 4. 


Rzeżbiarsko - Kamieniarski 
i POLEROWNIA GRANITU 


otołaaa Dartmańskiego 


W WARSZAWIE 
eo DZIKA 689 
poleca wyroby z granitu, syenitu, labradoru, porfiru, mar- 


muru i piaskowca, ornamenti portrety i figury z bronzu. —= 
Przyjmuje wszelkie obstalunki na kaplice, groby muro- 


Poleca: wstążki, bafty, paski, bluzki, gorsety, rękawiezki ba- 
wełniane, półjedwabne, jedwabne i t. p. 
Ceny uminrkowananeo. 


, 4 FABRYKA, 1 SKŁAD, 
Narzędzi Chirurgicznych i ostrych 
stalowych, oraz Bandaży, 


F. Balukiewicza 
W WARSZAWIE 


4 Specyalność pomniki granitowe. |- 


wane it.p pr 361—6—6 , Bielańska Nr. 9, hotel Paryzki. na 
Cony naiari ESEE E E rperaya ej 
O RRLARERARRERALAARE RA. Bandaż MEDAL srebrny z wystawy w Krakowie 1891 r. 


0'0::0-6-,-0:0:6-©0:6-6:6-0:6-0-0:9-6-6r6"4p" 


aS 


H Przy FAB RY CE MUSZTARDY poleca Szanowne] eela na obecną porę, 
- 7 a szczególnie do MARYNAT, OCET dobry i 
ż F A B R Y K A 0 CT U czysty, nie z Essencyj, a zatem dla zdrowia 
HQ 133--3-2 A G LGESERA A nie szkodliwy, na garacoł warty oraz hurto- 


NOWOLIPIE N-er 17, wprost skweru, 
0:0-:0:6:0:6-0:0-0:0:6:6%-0-0-9-0-6:6-6-4):6- 


PMH :0:6-0:6-6:-6: 
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A- MODRO 


147, Marszałkowska 147, 


z dniem 16 Lipca r. b. przeniesiony został na też samą ulice pod Nr. 151, 
391-6-6 drugi dom od ogrodu Sasklego. 


4 


DOM BANKOWY 


~j 


T Aana A. Ć 
JH Dori 1 Ti! Zjednoczone 
li FANS" 
|| Handlowy | IAB Kiachtyńskich. 
4 


Krakowskie-Przedmieście 61, 
WARSZAWA, Marszałkowska 117, Chłodna 12. 


p ŁÓDŹ, Piotrkowska 17. 
Telefonu Nr. G 1-4. 
Poleca 


HERBATĘ LĄDOWĄ, 


własnego zakupu w Chinach, od rs, 1 k. 40 do rs. 7 k. 40 
| za funt. 
f Oprócz tego Dom Handlowy posiada własne składy: 
w Kjacheie, Irbicie, Irkutsku, Niżnym-Nowgorodzie, Mo- e 3 
| skwie, St.-Petersburgu, Rydze, Wilnie, Mińsku, Tambowie, kop. bez żadnych innych kosztów. 
Eb», Woroneżu, Mitawie, Ekaterynosławiu, Odessie i EW 6. Sprzedaż na placu Warszawskim i wywóz zagranicę Weł- 


Ok" HH" TR IE al ny i Zboża. 42—52—36 
p 


NOWA GWIAZDA 


Bielańska 5. Dziś i codziennie 


Ea €D U CEET 


Słynnej Węgierskiej Orkiestry Kadeckiej, w narodowych kostjumach pod dyrekcyą kapelmistrza Lamberta Steinera. Codziennie no- 
wy program. „Fontaine Luminaise*. Fontanna czarodziejska o elektrycznej grze kolorów. Wspaniałe oświetlenie elektryczne siły 
światła do 25,000 świec normalnych. Początek koncertu o g. 8 wieczorem, zakończenie o 12. Wejście kop. I0. Dzieci bezpłatnie, 

W NIEDZIELE I SWIĘTA od f-ej do 3-ej w południe KONCERT BEZPŁATNY. 421—4—4 


X. RADZISZEWSKI 


W WARSZAWIE — HOTEL EUROPEJSKI. 


OPERACYE KANTORU: 
1. Kupno i sprzedaż papierów publicznych, oraz wypłata 
kuponów. 
2. Wymiana walut, banknotów i monet zagranicznych. 
8. Dawanie przekazów i wpłat do zagranicznych miejscowości. 
4 
5 


F 


. Udzielanie zaliczeń na papiery publiczne. 
. Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emissyi po 70 


203 


Wszelkie Aparaty i Naczynia Kościelne, *- 
do cenach bardzo umiarkowanych, oraz odnawianie takowych, poleca 
Fabryka Wyrobów Srebrnych i Platerowanych T. UTRACKIEGO (majster 
*echowy) Nowy-Świat 55. Wyprawy platerowane od 50 rs. z 70 sztuk. 


FOCOOOOOAAIOOOCO0O1 


I OSTRZEŻENIE I 


Ogłaszany oryginalny 


LASIUCATUK 


Królewska 39 — jest sfałszowanym. 
Jedyna sprzedaż EXSICCATORA zatwier- 
dzonego przez Rządy — obecnie 
Marszałkowska II7. 
Inżenier i Wynalazca Bxsiecatora Ritter 
427-3-3 Marszałkowska 117, 


Skład Futer i Fabryka Czapek ; 
. Franciszka Franke! 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr. 51 i 


Wielki wybór Futer, Mufek, Kołnierzy, Boa. Czapekę 
karakułowych. Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
kuśnierstwa wchodzące i z całą akuratnością wykończam. 


ystawa przemysłowo-roln. w r 


„1885. | ISTNIEJĄCY UD 1862 ROKU 
DYPLOM UZNANIA. | 


MAGAZYN MEBLI 
ZICONOCZONYCH STOLARZÓW 


w Warszawie, Tiomackie Nr. 6, — byly Hotel Wileński. 


Poleca umeblowani j i 
blowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów, i pos ada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cei ach 
kliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie 1 dekoracve, podług 
najswieższych żurnali (364-13-7) 


JULJUSZ KNOLL : S= 


ulica Bielańska Nr. 6 — w Warszawie, 
Specyalny Magazyn wszelkich materyałów 


i części składowych powozowych. 


IOSTRZEŻENIE: ||| 


. 


NI HFNAZAZ ALSO iii 


453-6-1 
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Na korku powinien być stempel firmy 
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ZA” m : PZK: S 
| AS N T Pa 
ES dg a! SN 4Ś w 
3 AT 5) W Sy: Ą 
|! | a g IF) Z NĄT= 


NO IS 
R L `S AZ 


io 9 i ug 
Koniak „Kizlarka* 


z własnych Winnic i Gorzeini 


M.J.ZURABOWA 


w Kizlarze (Kaukaz), 
Można dostać takowe w różnych składach wia w Warsza- 
wie i na Prowineyi, (46-52 37) 

GŁOWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. 


Towarzystwo wzajemnego ubezpieczenia na życie 


„NEW-YORK“ 


założone w 1845 roku. 


147 SYSTEM UZBIERANIA ZYSKÓW 1002 
WI 


| 


zaprowadzony w r. 1872, 


Przykłady w roku 1892 osiągniętych rezultatów. 

1) Polisa na wypadek śmierci o składkach 
dożywotnich, wystawiona w wieku 43 lat. 

Kapitał: Rs. 4000, Suma uiszczonych skła- 
dek, Rs. 2804. 

Umowa może być obecnie zerwaną i wartość 
polisy w gotówce wynosi: Rs. 3515. 

A zatem: za każde LOO rubli wpłaco- 
nych składek, Towarzystwo płaci gotówką rua= 
bli 125. 

2) , Polisa na wypadek śmierci o 20 rocznych 
składkach, wystawiona w wieku 37 lat. 

Kapitał: Rs. 20000. Suma niszczonych skła- 
dek, Rs, 14332. 

Umowa może być obecnie zerwaną i wartość 
polisy w gotówce wynosi: Rs. 20676. 

A zatem: za każde LOO rubli wypła 
conych składek, Towarzystwo płaci w gotowiźnie 
rubli 144. 

3) Polisa na ubezpieczenie mięszane o 20 
rocznych składkach, wystawiona w wieku 30 lat. 


Na korku powinien być stempel firmy. 
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Na korku powinien być stempel firmy. 
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istnieje od 1857 roku 


JEANNE BERGERS, 


pe 2 Kapitał: Rs. 10000. Suma uiszczonych skła- 
j dek, Rs. 9706. 
anny Bonnet, , Umowa jest rozwiązaną i Towarzystwo pła- 
877 19, Krakowskie-Przedmieście 19- E pr a 


A zatem: za każde LOO rubli wpłaco- 
nych składek, Towarzystwo wypłaca w gotowi- 
źnie rubli 170. 

Zwrócić należy uwagę na tę okoliczność, że 
Towarzystwo przez cały ciąg lat 20-tu niosło ry- 
zyko na wypadek śmierci za kapitał ubezpieczony. 


Kapitał gwarancyjny w dniu 31-ym grudnia 1891 roku 


Rs. 265,748,783.6I. 


Specyalną gwarancyę dla ubezpieczeń w Cesarstwie i Króle- 
stwie zawartych, stanowi fundusz rezerwowy, w Banku Pań- 
stwa złożony i wynoszący w dniu 1-ym maja 1892 r, 


Rs. 2,456,539.66. 314-14-7 


Towarzystwo odpowiada za wypełnienie swych zobowiązań 


IG” CAŁYM SWOIM MAJĄTKIEM. 7997 


Osoby pragnące się zapoznać z rezultatami, jakie mo- 
głyby osiągnąć przy zawarciu ubezpieczenia w ich obecnym 
wieku podług systenu uzbierania zysków. zechcą się zwró- 
cić do PP, Agentów lub do biura Oddziału Warszawskiego, 


Dyrektor oddziału Warszawskiego: K. RADKIEWICZ. 


Warszawa, Plac Saski Nr. 5 — Wilno, ulica Wielka. 


NIEDROGO-—ELEGANCKO ya 
ubiera Panów DMLagazyn Ubiorów Dfọzkich $ 


M. Chinurczyńskiego 
MARSZAYKOWSKA Nr. 99. (000-12-23) 

| Woda «> = fia*«b i 

| FELIKSA WARĘSKIEGO. ' 


Wiadysław Eromirshi 


Bracka 13, róg Alei Jerozolimskiej 


Tanie Przybory szkolne i rysunkowe, 
FARBY AKWARELLOWE, 
Skłnda Papieru, Papiery Ozdobne, 
Galanterya 
i Wyroby Tabączne. 


Niezawodny Środek przeciwko wypadaniu włosów, € 
tworzeniusię łupierzu, oraz nerwowym i reumatyzmowym$ 
bólom głowy. 261-52 16 7 


a $ Ołówny Skad przykładzie kteznym Ttonackie kr. 13 w Warszawie $ g- 


(417-2-2) 


REECE" TE R O O ZE R NN NN NNNNNNN "O 
Treść nurmaeru: 0d Redakcyi. — Typy z końca wieku, Szanowany. d. e. — Żyd judaizm i zżydzenie ludów ehrześciańskich. przez Kaw. 
ieugenot des Mousseaux. (d. e.)— W Górach Olbrzymieh, przez Stanisława Piaeta (d. e.) — Na posterunku, feljeton Kamiennego. — Z całego 
świata, przez E. Jerzynę. — Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna. — Sprawozdanie handlowe. — Odpowiedzi redakcyi. — Ogłoszenia. — 

W odcinku: Jarmarkowicze, opowiadanie przes Wincentego hr. Łosia. (c. d.) 


awdaktor i Wydawca Jan „Jeleńwkt. Hoseoneno Jensypow. — Bapuiasa 20 Assycma. 1892 s. (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Świat N-r. 61) 


